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NAD MORZEM
Morze. Piach zloty; depczą, yo o zmierzchu 
stopkami mewy płochliwe.
Księżyc prowadzi migotliwą falę 
na brzeg szumiącym przypływem.
Mokra dłoń wiąże chropowaty powróz 
zerwanej przez rybę sieci.
Muskając wodę, jak jaskółki brzuszkiem, 
przelatują ponad nią dzieci.
Parskając falą, jak koń — motorówka 
przemknie nagle przed tobą...
Morze. Piach złoty-, ale rozkop rydlem 
piach na głębokość grobu. 

to krew zobaczysz, skrzepią na korzeniach 
pnącej się w górę rośliny.
I nawet zapach krwi rożpoznasz. Oto 
krew ojca, brata czy syna.
Morze. Piach złoty; białe pod nim kości, 
wbite weń ciosem żelaza.
Z dnia na dzień dobrze znajomy ci wicher 
kości te bardziej obnaża.
I rosną — widzisz — wzwyż pionem, jak kościół, 
hej — jak ostroluk olbrzymi — 
me kość — stal twarda, upiętą ku niebu 
dźwigami na molo w Gdym.
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Polska na straży swej suwerenności
25 kwietnia 1945 r. uchwalono na 

konferencji w San Franisco, w któ­
rej wzięli udział przedstawiciele 50 
państw, Kartę Narodów Zjednoczo­
nych,, jaka proklamuje prawo suwe­
renności i wolności narodót*. W ten 
sposób dążności wolnościowe i po­
stępowe narodów, które przeciwsta­
wiły się faszyzmowi w ostatniej woj­
nie, zostały zadokumentowane.

Ustały działania wojenne. Przystą- • 
piono u naS i w całym świecie do 
pracy pokojowej, do odbudowy pań­
stwa, do stworzenia podstaw, do do­
brobytu i- szczęścia. Ustała walka 
zbrojna, nie zmilkła jednak walka 
idei. Mimo przewagi elementu postę­
powego w rozgrywkach międzyna­
rodowych, widzimy, że obóz wstecz­
ny, reprezentujący historycznie ska­
zany na zagładę kapitalizm, nie tyl­
ko nie ustąpił z placu boju, ale co 
więcej, zbiera swe siły, podnosi gło­
wę i rusza do ataku.

Objawem tego na arenie, między­
narodowej są wystąpienia polityków 
w typie 'Churchilla, zmierzające do 
obrony pokonanych Niemiec przed 
słuszną dążnością demokracji świa­
towej do całkowitego sparaliżowania 
możliwości odrodzenia się imperiali­
zmu i faszyzmu niemieckiego.

Widzimy dążność do rewizji posta­
nowień konferencji Poczdamskiej, 
czego obrazem jest przebieg odro­
czonej do 15 czerwca konferencji 
paryskiej.

Kapitalizm angielski i amerykań­
ski, który czuje jeszcze swą potęgę 
w swych krajach, usiłuje wywrzeć 
presję, mimo faktycznych dążności 
wolnościowych narodów anglo-sa- 
skioh, na inne Narody Zjednoczone, 
w kierunku zabezpieczenia sobie 
rynków zbytu i ingerencji gospodar­
czej, a co z tym się wiąże, także i 
politycznej w sprawy państw euro­
pejskich i kolonialnych.

Kwestią sporną na konferencji pa­
ryskiej było zagadnienie odszkodo­
wań, los b. kolonii włoskich, oraz 
granice włoskie z Jugosławią.

Przyjrzyjmy się bliżej sprawie ko­
lonii, włoskich. Opracowanie trakta­
tu pokojowego z Włochami wymaga- 
rozstrzygnięcia losów kolonii wło- , 
skich: Trypolitanii i Cyrenajki, Do- 
dekanezu. Erytrei i Somali.

Wedle art. 77 Karty Narodów Zje­
dnoczonych kolonie te powinny 
przejść pod zwierzchnictwo ONZ. 
Takie stanowisko zajęły Stany Zjed­
noczone i ZSRR. Anglia zapropono­
wała przyznanie Trypolitanii i Cyre- 
najce — niepodległości. W świetle 
tych faktów wydawaćby się mogło, 
że jedynie słuszne i sprawiedliwe 
stanowisko zajęła Anglia.

Dlatego zanalizujemy postępowa- 
nei tych trzech mocarstw. 

Wedle Karty Narodów Zjednoczo­
nych, systemowi powiernictwa pod­
legać mają: terytoria odebrane kra­
jom nieprzyjacielskim w rezultacie 
drugiej wojny (byłe kolonie włoskie 
i japońskie)., terytoria, zajmowane 
na mocy mandatu Ligi Narodów (np. 
Transjordania, Syria. Liban i in.) o- 
raz inne terytoria ew. dobrowolnie

oddane pod opiekę. Do czego zmierza 
system powierniczy?

Poszczególne kolonie i państwa 
mandatowe oddane pod zarząd jed­
nego z państw, mają ' pozostawać 
pod stalą szeroką kontrolą Rady Po­
wierniczej Org. Narodów Zjedn., któ­
rej zadaniem jest „popieranie polity­
cznego, gospodarczego, społecznego 
i oświatowego postępu ludności w 
kierunku samorządu, lub suweren­
ności" zależnie od charakterystycz­
nych warunków danego terytorium i 
od „swobodnie wyrażonej woli od­
nośnych riarodów". •

Czyli system' powiernictwa wpro­
wadza opiekę mocarstw nad naroda­
mi, które będąc dotąd w niewoli ko­
lonialnej, są w wysokim stopniu za­
cofane i nie mają jeszcze tego stop­
nia dojrzałości politycznej, gospo­
darczej i kulturalnej, by być zdol­
nymi do samodzielnego rządzenia się.

Lecz celem powiernictwa jest w 
przeciwieństwie do systemów kolo­
nii i mandatów Ligi Narodów — wy­
chowanie b. narodów kolonialnych 
do tej dojrzałości, po czym zostanie 
im przyznana pełna suwerenność.

Dlaczego stanowisko Stanów Zje1 
dmoczonych i ZSRR — jest zgodne z 
Kartą Narodów Zjedn. i słusznie. Sta­
nowisko Anglii jest demagogiczne, 
jest płaszczykiem dla istotnych jej 
iznpeniaiistycznych celów..

Min. Bevin sprzeciwia się oddaniu 
zwierzchnictwa nad Trypolitapią 
Związkowi Radzieckiemu gdyż oba­
wia się, by ZSRR nie wykazał dowo­
dnie ‘ że można pokierować wycho­
waniem narodu tak, by w krótkim 
czasie dojrzał do pełnej niepodległo­
ści, jak to w ciągu jednego pokole­
nia w ZSSR wyniesiono dzikie naro­
dy Kazacihailbów, Uzbeków, Kirgizów, 
do wyżyn socjalistycznej gospodarki ' 
i kultury.

Anglia, której wojska okupują 
wszystkie b. kolonie włoskie, sprze­
ciwia sie oddaniu ich pod powier­
nictwo ONZ, a szczególnie pod ad- 
r ■ »'■ąc-ie ZSRR i proponuje pro­
klamowanie niepedległości Libii oraz 
v -•■ene włoskiego Somali i części 
Abisynii do angielskiego imperium. 
Dlaczego?

Deklaracja Narodów Zjednoczo­
nych pozwala ONZ na wgląd w ad­
ministrację państw niesamodziel­
nych. I tej kontroli nie życzy sobie 
Anglia. Ta kontrola Uszczuplałaby 
jej wpływy i samowolne kierowanie 
tymi państwami. Stąd spotykamy się 
z faktem nadania przez Anglię 
Transjordanii, byłemu terytorium 
mandatowemu na podstawie układu 
z lutego br. niepodległości. Funda­
mentem tego układu jest ścisły so­
jusz. który faktycznie, zalegalizował 
okupację brytyjską "Trżncjżrdżr.” 
Anglia będzie nadal finansowała 
zaopatrywała dziź dużą 
TransjordaniL czyli innymi słowy 
Transjordania będzie miała _ ,__ _
ru niepodległość, faktycznie jednak 
będzie finansowo, gospodarczo, a co 
za tym idzie i politycznie w dalszym 
ciągu od Anglii zależna.

Dlatego nie mogą nikogo zmylić 
faktyczne tendencje min Bevina, 

'Transjordanii. 
dużą armiędość

któy udzielając niepodległości tam. 
gdzie się narody o to jeszcze nie do­
magają, ani międzynarodowa opinia 
nie naciska, równocześnie nie spie­
szy się z wycofaniem wojsk z Indii 
i Indonezji, z Egiptu i Bliskiego 
Wschodu, z Grecji i Włoch, chociaż 
zniecierpliwione narody coraz na­
tarczywiej się tego domagają.

Cel wystąpień min. Bevina je6t ja­
sny — jest nim chęć wyłączenia klu-' 
czowyćh pozycji imberium brytyj­
skiego spod kompetencji i kontroli 
ONZ. Jest nim chęć utrzymania-swe­
go panowania nad narodami, przy 
równoczesnych zyskach gospodar-

Ten sam cel przyświeca tym po­
czynaniom polityków • angielskich i 
amerykańskich jeśli reakcja polską 
działająca na emigracji i w kraju zy­
skuje icth poparcie.

W imię suwerenności, w imię wol­
ności i 'niepodległości — występują 
orężnie — W oparciu o międzynaro­
dową reakcję —.bandy NSŻ i WiN 
— zbrojne kainowe ramię zbankru- ■ 
towanej emigracji zachodniej, która 
kiedyś w historii zyska- miano shań- 
bionej. I czymże innym można na­
zwać tego rodzaju wystąpienia i pro­
pagandę, która powoduje wstrzyma­
nie kredytów — wstrzymanie. wzgL 
ograniczenie dostaw UNRRA i- jak 
to miało miejsce' ostatnio — wstrzy­
manie realizacji pożyczki amerykań­
skiej, jak nie Targowicą?

Czytaliśmy w prasie otwarty list 
red. Józefa Wasowskiego prezesa 
Związku Zaw. Dziennikarzy RP. wy­
stosowany do korespondenta amery­
kańskiego Larry Allena, w którym 
piętnuje on niemoralną postawę te­
go korespondenta, podającego nie­
prawdziwe wieści z naszego kraju.

Tego rodzaju korespondenci, hoł­
dujący kłamstwu i sensacji to także 
słudzy na żołdzie kapitalizmu ame­
rykańskiego, tego który zarówno z 
angielskim nie może się pogodzić 
z faktem, że Polska nie chce u sie­
bie rządów obcego kapitału, ie zli­
kwidowała trusty i kartele. Obcy 
kapitał byłby dla nas wydatną po­
mocą w odbudowie kraju, ale tylko 
w formie kredytów zagranicznych, a 
tych nam państwa zachodnie odmawia, 
ją. W tein sposób spodziewają się wy­
wrzeć gospodarczy nacisk na nasz 
rząd w sprawie ustępstw politycz­
nych na rzecz ich wpływów. Ale 
Polska, pod rządami demokracji, ja­
sno określiła swą drogę, która jest 
drogą prawdziwie, nie zaś fikcyjnie 
suwerennego państwa. Jesteśmy 
dzięki upaństwowieniu przemysłu 
poraź pierwszy w historii Polski, 
.państwem naprawdę gospodarczo i 
politycznie niezależnym. I czy to się 
komu podoba czv nie. czy reakcja 
międzynarodowa — wespół z ander- 
sowską propagandą, czynić będzie 

•wszystko, by Polska popadła w kło­
poty gospodarcze i uzależniła się od 
zaqranicy, my z raz obranej drogi 
nigdy nie zejdziemy. Uczy nas I i II 
wojna światowa, że polskie fabYyki 
w rekach niemieckich, angielskich, 
czy amerykańskich fabrykantów, to 
całkowita no1rtvczna zależność od 
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dych państw, to fikcja suwerenności. 
I na straży tei niezależności, jaką w 
ciągu jednego roku ukuliśmy, stać 
będzie polski robotnik, polski chłop 
i polski inteligent pracujący. Bronią 
naszą w tej niezłomnej walce z reak­
cją rodzimą i obcą będzie nasza pla­
nowa gospodarka, będzie pożyczka 
odbudowy . — będą własne iz tylko 
własne siły.

W walce z resztkami faszyzmu i
reakcją wszechświatową solidaryzują 
się dziś robotnicy na całym świecie.
Wielomów;ącym ostrzeżeniem dla 
tych, co jeszcze monachijskiej poli­
tyki zapomnieć nie chcą jest fakt 
niedopuszczenia hiszpańskiego gen. 
rządu Franca na wysipę przez robot­
ników portowych, gdy tein chciał tu-’ 
taj stworzyć ośrodek propagandy 
faszystowskiej, nie otrzymawszy pra­
wa lądowania w Ameryce, dokąd 
wyjechał w celach sprostowania kom­
promitujących referatów, jakie są w

Morze nasze morze.
Niejeden już raz obchodziliśmy 

święto morza 'polskiego i zawsze ze 
wzruszeniem braliśmy udział w uro­
czystych pochodach, akademiach, śpie­
waliśmy pieśni, pisaliśmy wiersze na 
cześć tego elementu, w którym tyle 
jest utajonego piękna, i w którym — 
słusznie — upatrywaliśmy znamion 
potęgi Rzeczypospolitej. W bieżącym 
miesiącu przyjdzie nam święcić uro­
czystości niorskieqo dnia po raz drugi 
v Polsce, wyzwolonej od nidBłieckiej 
okupacji.

Należało by się zastanowić, porów­
nać, zanalizować nasze uczucia wte­
dy — przed wojną — i dzisiaj.

Gdy przed wojna mówiliśmy o pol­
skim morzu, przypisując mu tyle za­
wartych w nim cech ważnych dla na­
szego narodu, koniecznych dla naszej 
przyszłości, widzieliśmy jednak przed 
oczyma wciąż, że to morze — to wła­
ściwie nie jest morze. Że jest to skra­
wek. mały skrawek zatoki gdańskiej 
i szczupła liczba kilometrów, biegną­
cych od półwyspu Helskiego ku za­
chodowi. Mówiliśmy wielkie słowa — 
ale nie czuliśmy w nich treści. Przed­
miot omawiany maksymalnie — był 
minimalny. W tym leżało ustawiczne 
uczucie goryczy, jakie mimowoli od­
czuwaliśmy: przecież nie byliśmy ślepi 
i zdawaliśmy sobie' dobrze sprawę z 
tego, jak malutkie jest nasize morze 
i że to ,. nasze morze" w gruncie rze­
czy jest tylko odrobiną wielkieqo, 
potężneqo morza... niemieckiego...

To uczucie przeszkadzało nam w peł­
nej radości z naszego morza, z faktu 
posiadania qo. tei wielkiej drogi w 
świat, tej bramy wolności, okna sze­
rokiego oddechu politycznego, i han­
dlowego.

A tak samo, gdy przy" tych sposob­
nościach dni morza śpiewaliśmy pię­
kną, nastrojową pieśń o morzu pol­
skim. którego wiernie będziemy 
strzec... i qdv śpiewaliśmy, że dosta­
liśmy rozkaz bronić morza, obronić — 
albo na dnie jego z honorem lec... to 
śpiewając pieśń tę pełna ukochania 
morza, czuliśmy dobrze fałsz wydzie­
rający się zza tej pociągającej melo­

rękach podkomisji Rady Bezpieczeń­
stwa ONZ.

Przeciwko usiłowaniom kapitaliz­
mu międzynarodowego odnowienia 
polityki nieinterwencji i przeprowa­
dzenia rewizji postępowych, sprawie­
dliwych uchwał konferencji w Pocz­
damie — staje robotnik—filar demo­
kracji międzynarodowej.

W Polsce przede wszystkim robot­
nik nie zawiódł w najcięższej chwili, 
gdy stanęliśmy do odbudowy kraju 
z gołymi niemal rękami. I jeśli ma­
my za sobą poważne już osiągnięcia, 
to twardo i nieustępliwie stać będzie­
my na straży naszej suwerenności 
przed szantażem politycznym zarów­
no ze strony reakcji międzynarodo­
wej. jak i stojącej na jej usługach 
reakcji andersowskiej, i NSZ-towsko- 
WINowskiej, które wplatając w na­
zwę swych zdradzieckich, zbrodni­
czych dywersyjnych band słowa: 
Narodowa Wolność ^Niepodległość, 
dalają najświętsze wyrazy dla Po- 
laka' Irena Pancerz-Grabowska 

dii, kiamstwg,. wyglądające z treści 
pięknie brzmiących słów.Obronić... lub umrzeć... Wiedzieliś­
my, że gdy przyjdzie nam bronić, bę­
dziemy do tego nieprzygotoyranii, bę­
dziemy osamotnieni w naszej walce 
na śmierć i życie, nie będziemy mie­
li pod dostatkiem samolotów i okrę­
tów, broni i ludzi. Więc wiedzieliś­
my, że przyjdzie nam z honorem — na 
dnie jego lec. I tak zrobiła załoga o- 
brony naszego morza. Pomnik boha­
terstwa Westerplatte i Helu wyrósł 
na kartach tragicznej historii wojny 
wrześniowej. Bronili morza polskiego 
z uporem straceńca, w glorii bohater­
stwa, walczyli, gdy już nie było ani 
skrawka ziemi polskiej, niezajętego 
przez wroga Hel zakończył walkę 
dopiero 4 października!

I dzisiaj — reasumując to wszyst­
ko — święcimy dzień wolneęo morza 
polskiego po raz drugi w wolnej Pol­
sce. Ozy dzisiaj przenikają nas te 
same uczucia? te same zmory mącą 
nutę pieśni o morzu, naszym morzu?

Nie. Wiemy dzisiaj przede wszyst­
kim, że morze nasze — to nie tylko 
skrayek od Gdyni przez Hel do Puc­ka, ale że to naprawdę duży obszar, 
sięgający od Gdańska daleko na za­
chód, po Szczecin — to naprwadę mo- 
rze! A ponadto wiemy, że to nie morze 
darowane, nie wytargowany ochłap w 
jakimś traktacie, w którego atmosferze 
leżało już zgóry uplanowane łamanie 
go i nie szanowanie przez odwieczne­
go wroga Polski — lecz morze wy­
walczone, morze zdobyte w marszu 
Wojska Polskiego, idącego ciężkim 
szlakiem krwawej ofensywy u boku 
sprzymierzonej Armii Czerwonej.

Tamto nasze malutkie morze przed­
wojenne poślubione zostało ojczyźnie 
złotym pierścieniem w dni wstrząsów 
i niepewności. Złoty pierścień wpadł 
w fale — ale ślub był nietrwały — 
tak nietrwały, jak cały rzekomy po­
kój ówczesny, jak wszystkie ówcze­
sne umowy i traktaty. To był zale­
dwie ślub na lat kilkanaście — nic

Dzisiaj morze jest nam poślubione 

na trwale, na zawsze, ślubem nie 
złota, ale ślubem krwi. Nie jest ono 
przypadkowym prezentem, kęskiem, 
który spadł nam ze stołu możnowład- 
ców tego świata. To morze zostało 
wywalczone przez polskiego żołnie­
rza, bo wiemy przecież jak nasza ar-' 
mia szła po karkach niemieckich i 
zdobywała dla nas to wybrzeże. Ty­
siącami trupów żołnierskich zaślubi­
ła Polska morze, wracając nie na je­
go skrawek, lecz na wieki obszar 
z dawna polski, od polskiego Gdań­
ska aż. po polski Szczecin. I ten 
ślub, ślub krwi jest trwały, jest na

I wiemy dzisiaj jeszcze jedno: że 
nie będą już więcej pustymi słowa 
pieśni o obronieniu naszego morza. 
Mają pokrycie! Polska związana naj­
silniejszym i najpotężniejszym soju­
szem słowiańskim ma gwarancje nie­
podległości a morze pasze i wybrze­
że ma gwarancję obrony. Idee, o 
które modlili się najwięksi nasi my- 
łiciele i poeci, idee słowiańskie Mic­
kiewicza i Wyspiańskiego, zrealizo­
wały się dzisiaj. "Rośnie jasna przy­
szłość Rzeczypospolitej opartej o 
wielkie morze polskie.

Spójrzmy na mapę i ujrzyjmy sze­
roko otwartymi oczyma, jak bardzo 
rozrósł się przedwojenny drobiazg 
naszego morza! -Dziesiątki kilome­
trów rozrosły się w setki, jeden port 
w kilka, kilka miasteczek w kilka­
dziesiąt miast i osad nadmorskich. W 
wielkiej akcji przesiedleńczej i osie­
dleńczej na zachód zapełniają się 
przestrzenie polskiego wybrzeża Po­
lakami. Wnet przyjdzie czas, gdy 
tylko polska mowa rozbrzmiewać 
będzie nad falami polskiego morza. 
Wszystko, co niemieckie, co było 
tam samozwańcze i narzucone, co 
przemocą wtargnęło i nad polsko­
ścią krwawym triumfowało terrorem 
— zniknie stamtąd, bo zniknąć mu­
si. To będzie wtedy wielkie święto

Niemcy opuszczają polskie wy­
brzeże f Pomorze, a chociaż akcja 
wysiedleńcza nie jest tam tak zor­
ganizowana, by — jak na Śląsku — 
odjeżdżało dziennie 3—5 tysięcy 
Niemców, jednak opuszczają oni i te 
tereny polskie w stosunkowo szyb­
kim tempie. Polacy-repatrianci obej­
mują gospodarstwa rolne. Znajdują 
tam glebę doskonalą nieustępującą 
wschodnim czarnoziemom. Gdynia, 
Gdańsk i Szczecin pracują dla Pol­
ski wydatnie. Gdynia i Gdańsk zała­
dowały każde po milionie ton węgla 
licząc od ich uruchomienia. W kwie­
tniu osiągnęły te porty 50% przeła­
dunku przedwojennego pomimo tylu 
zniszczeń i zahamowań okresu woj­
ny i tuż po wojnie. W Szczecinie 
przejmowane są wciąż nowe obiek­
ty i kolejno'uruchamiane.

W tym miesiącu po raz drugi po 
wojnie staniemy przed wielkimi uro­
czystościami morskimi. Dzisiaj na­
sze wiersze, nasze słowa, nasze prze­
mówienia i nasze hasła nie są już fra­
zesami, nasza miłość do polskiego 
morza nie zawisa w próżni. Wianki 
rzucone na Wisłę w Krakowie, War­
szawie, Toruniu dopłyną do polskie­
go morza bez przeszkód, bez niemiec­
kich granic, bez obcości shitleryzo- 
wanego Gdańska. Ale nie tylko 
wianki wiślane popłyną Polską do 
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morza — przez polskie ziemie popły­
ną także wianki po Odrze i one tak­
że zakotyszą się na polskiej fali Bał­
tyku.

To nasze drugie po wojnie święto 
morza ma wielką serdeczną wymowę. 
Wzrusza — ale to mniej ważne. Waż­
niejsze je6t to, że napawa otuchą, 
nadzieją wielkiej przyszłości, która 
która musi być udziałem naszego 
kraju tak dotkliwie doświadczonego 
w klęskach. Wielkie potekie morze 
omomywać będzie wybrzeże Polski 
silnej, mądrej i sprawiedliwej, któ-

Na święto Ludowe
Dnia 9 i 10 czerwca br. obcho­

dzić będzie chłop polski tradycyj­
ne swe święto ludowe.

Miliony chłopów polskich staną 
pod zielonymi sztandarami, by 
manifestować swój patriotyzm 
i przywiązanie do zasad demokra­
tycznych.

Długa i uciążliwa była walka 
chłopa polskiego o wolność i rów­
nouprawnienie.

Wszystko, co kiedykolwiek rząd 
polski do czasu ostatniej wojny 
przyrzekał, a nawet uchwalał w u- 
stawach, celem zrównania chłopa 
w prawach z innymi obywatelami, 
zostawało na papierze a smutna 
rzeczywistość dławiła kark chło­
pa pod uciskiem jarzma pańskie­
go. Piękny i wielkoduszny by Ma­
nifest Połaniecki — insurekcji ko­
ściuszkowskiej.

Szlachetne były przesłanki kon­
stytucji 3-gO Maja. Słuszna była 
koncepcja reformy rolnej, podjęta 
przez demokracie polską w latach 
1918—1926.

Wszystkim tym jednak pięknym 
porywom najlepszych naszych je­
dnostek brakło wykonania.

Do roku 1939. chłop polski był 
w formalnej niewoli. Chłop w wię­
kszości nie miał ziemi. Chłop pra­
cował, jak wół roboczy na roli 
pana i zginał plecy w ukłonach 
pizęd jaśnie panem. Chłop był 
ciemny w swej większości, dla 
niego szkoły .i uniwersytety były 
prawie nieosiągalnym marzeniem. 
Toteż łatwo było sanacji wygry­
wać na ogólnym braku uświado­
mienia, politycznego-, by ten ogrom­
ny obóz obywateli'. bv to morze 
dusz — skłócić i nie dopuścić do 
jedności. Stąd zrozumiałe test, że 
chociaż chłop polski- stanowi 
przeważający procent ludności 
w Polsce, mógł bvć przez wielu 
uciskany i wykorzystywany, że 
znajdował się pod rządami swych 
klasowych wrogów, miast sam 
rządzić.

Rok 1944 w którym Manifest 
t ipcowy PKWN ogłasza, iż ziemie 
ohszarnicze przechodzą na wła­
sność chłopów stał się momentem 
zwrotnym w dziejach włościan 
stwa polskiego. 

rej niepodległość zrodziła się w na­
szych oczach z wielkich błędów na­
szych, ale też i z wielkiej ofiary,

Od Gdańska po Szczecin święcić 
będziemy święto morza. Jemu, z 
pełnym poczuciem odpowiedzialno­
ści, ze zrozumieniem siły tych słów 
i ich oparcia o rzeczywistość, ślubu­
jemy śpiewem:

„Morze, nasze morze!
wiernie ciebie będziem strzec!"

Konrad Radecki

I okazało się, że demokracja lu­
dowa, ubrana nie tylko w piękne 
hasła, ale i w ich natychmiastowe 
wykonanie, zrealizowała wresz­
cie tak upraqnioną przez chłopa 
polskiego reformę rolną. 1,500.000 
ha ziemi rozparcelowano w ciągu 
1-go roku. Ponad 2 milipny ha.na 
Ziemiach Odzyskanych jest w trak­
cie parcelacji.

A cyfry te nie mówią nam tylko 
o tym, że chłop polski dostał zie­
mię, lecz mówią także, że wreszcie 
chłop polski zyskał całkowite rów­
nouprawnienie, współudział v< rzą­
dzie i w budowie całokształtu ży­
cia polskiego.

Dlatego sprawa odbudowy wsi 
jest jedną z pierwszych rozpatry­
wanych przez Rząd Jedności Na­
rodowej. W wyniku wojny i okupa­
cji na ziemiach polskich, zniszczo­
nych zostało 390.000 zagród wiej­
skich, co stanowi 1/9 część ogólnej 
ilości wszystkich gospodarstw na 
terenie obecnego obszaru naszego 
państwa. Celem pomocy w odbu­
dowie tych gospodarstw przepro­
wadzona została akcja subwencjo­
nowania tych gospodarstw w for­
mie materiałów budowlanych w ilo­
ści. odpowiadającej 12.000 zł. na 
jedno gospodarstwo. Unuchomio- 
no kredyty bankowe dla odbudo­
wujących sie chłopów w wysoko­
ści ponad 200 milionów złotyćh. 
W roku bieżącym zaplanowano 
wybudowanie 30.000 izb na wsi.

Wielka organizacja chłopska — 
Związek Samopomocy Chłopskiej 
— jest wyrazem całkowitego usa­
modzielnienia się chłopa i ieqo doj­
rzenia do życia społecznego.

Głosowanie ludowe
„Po raz pierwszy w dziejach po­

litycznych Polski cały naród wypo­
wie się bezpośrednio w powszo-s. 
nym crtosowaniu o najważniejszych, 
fundamentalnych sprawach 'polityki 
Państwa i ieqo ustroju".. „za dwa 
miesiące, dnia 30 czerwca wszyscy 
pełnoletni obywatele naszeoo kraju 
odpowiedzą jasno i wyraźnie na trzy 
zasadnirze pytania których treść i 
znaczenie sprowadza się w gruncie 

Zwązek Samopomocy Chłop­
skiej organizuje wzajemną pomoc 
w rozwiązywaniu trudności gospo­
darskich, dba o podniesienie kultu­
ry wsi. W związku z wyzwoleniem 
społecznym chłopa — widzimy na 
wsi pęd do podniesienia oświaty 
i kultury. W dawnych pałacach 
obszarników powsfają teraz szkoły 
rolnicze, gimnazja, świetlice, bi­
blioteki, kina, kluby, domy ludo­
we, szpitale i t. p.

Mając za sobą tak poważne 
osiągnięcia, mimo braków i trudno­
ści życia powojennego, chłop pol­
ski twardo stać musi na straży de­
mokracji. Chłop polski w obliczu 
swego święta, w obliczu nadcho­
dzącego referendum ludowego 
i wyborów musi być tym, który 
pierwszy staje na straży zdobyczy 
obozu polskiej demokracji.

Nie wolno mu iść na lep dema­
gogicznej reakcyjnej propagandy, 
nie wolno mu ulegać naciskowi ze 
strony band terrorystycznych. 
Chłop polski musi pamiętać, że tak, 
jak nie brakło mu odwagi, by wal­
czyć w ciągu wieków o swe pra­
wa, by padać na polu chwały 
w walce zbrojnej z niemieckim 
najeźdźcą w Batalionach Chłop­
skich i w Armii Ludowej, tak dziś 
musi w tej walce o utrwalenie 
swych zdobyczy wytrwać do koń­
ca, i stać na straży jedności inte­
resów wsi.

Nie ma innego programu dla 
chłopa, jak program Rządu Jedno­
ści Narodowej. Każdy inny, kto 
przychodzi do chłopa w imię przy­
jaźni, a pragnie /chłopa od obozu 
polskiej demokracji odciągnąć, to 
aqent lub syn obszarnika, który 
piagnąc wieś skłócić j rozbić so­
jusz robotniczo-chłopski — dąży 
do ponowneqo zapanowania nad 
chłopem.

W walce miedzy stronnictwami 
niechaj’ w tym wypadku zwycięży 
przysłowiowy .zdrowy chłopski 
rozum", boć wszystkie są na to 
przesłanki, które każą chłopom 
rozbijaczy jedności narodowej 
precz pędzić, a wspólnie z robotni­
kiem iść po słusznej drodze, wy­
tkniętej przez PKWN, Rząd Tym­
czasowy i Rząd Jedności Narodo­
wej ku Polsce Ludowej.

Andrzej Starek 

rzeczy do tego: czy droqa, obrana 
przez Krajową. Rade Narodową, P. K. 
W N. i Rząd Jedności Narodowej, 
zgodna jest z wola Narodu, czy też 
Naród drogę te odrzuca".. „Jud pra­
cujący Polski niewątpliwie zrozu­
mie olbrzymią waqę historyczną te­
go aktu, jakim iest głosowanie ludo­
we .i da temu dobitny wyraz w wiel­
kim masowym pochodzie do urn 30 
czerwca”.
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Tok w prostych słowach ujął 
Ob. Prezydent sens polityczny gło­
sowania ludowego, ktÓTego kształt 
prawny sformułowany został w 2-ch 
ustawach, uchwalonych na ostatniej 
sesji K. R. N.: z dnia 27 kwietnia 
1946 r. o głosowaniu ludowym i z dnia 
23 kwietnia 1'946 r. o przeprowadze­
niu głosowania ludowego.

Pierwsza ustawa normuje w krót­
kich sześciu artykułach podstawowe 
zasady głosowania ludowego, które 
ma poprzedzać wybory do Sejmu i 
dać odpowiedź na znane powszech­
nie 3, pytania, dotyczące przyszłej 
struktury politycznej i gospodarczej 
Państwa oraz podstawowych zagad­
nień. jego bytu narodowego, a więc: 
1) czy należy znieść Senat i w ten 
sposób powierzyć losy Państwa je­
dnoizbowemu przedstawicielstwu Na­
rodu, 2) czy należy utrwalić w przy­
szłej Konstytucji ustrój gospodarczy, 
oparty na zdobyczach reformy rolnej 
i unarodowieniu podstawowych, ga­
łęzi gospodarki krajowej, z jednoczes­
nym utrzymaniem, ustawowo zagwa­
rantowanych uprawnień inicjatywy 
prywatnej., 3) czy Naród uważa za 
sprawę siwego bytu ostateczne utrwa­
lenie granicy Rzeczypospolitej na 
Bałtyku, Odrze i Nysie Łużyckiej.

Głosować będzie każdy obywatel 
polski zarówno mężczyzna jak i ko­
bieta, jeżeli kończy 21 lat w dniu 
głosowania:

A więc zarządy miejskie lub gmin­
ne, sporządzając spisy uprawnionych 
do głosowania muszą baczyć, aby 
do spisów wciągnięto nie tylko tych 
obywateli obojga płci, którzy ukoń­
czyli -21 lat w dniu ogłoszenia usta­
wy, ale również tych, którzy cho­
ciaż w chwili sporządzania spisów nie 
mają jeszcze 21 lat, ale osiągną ten 
wiek w dniu. 30 czerwca 1946. r.

Nie ma prawa głosowania taki o- 
by wafel,' który: pozbawiony jest są­
downie zdolności do działań praw­
nych lub- został w nieb ograniczony 
(np. ubezwłasnowolniony): albo ska­
zany został po dniu 22 lipca’ 1944 r. 
prawomocnym orzeczeniem sadowym 
na utratę praw publicznych,, albo 
wreszcie pozbawiony jest wolności 
przez Sąd lub inny organ orzekają­
cy (np. przez Komisję Specjalną do 
walki z nadużyciami i szkodnictwem 
gospodarczym).

Ubtawa powołuje do życia aparat 
wykonawczy dla przeprowadzenia 
głosowania ludowego.

Na czefe tego aparatu stoi Gene­
ralny Komisarz głosowania ludowego.

Generalnego Komisarza i jego za­
stępcę powołuje nazajutrz po ogło­
szeniu ustawy — Prezydium Krajo­
wej Rady Narodowej.

Dła każdego okręgu głosowania 
(województwa) istnieje okręgowa, a 
dla każdego obwodu — obwodowa 

, komisja głosowania.
Przewodniczącego okręgowej ko­

misji powołuje Generalny Komisarz 
spośród kandydatów, przedstawio­
nych przez odnośna wojewódzka ra­
de narodowa, natomiast przewodni­
czącego obwodowej' komisji powołu­
je przewodn!czacv okręgowej komi­
sji według własnego uznania.

Przewodniczącego i członków ko- 
rkisyj okręgowych naieży-powołać nie 
■później rr:a 10-go dnia od dnia ogło­
szenia ustawy.

Przewodniczących komisyj obwo­
dowych powołuje przewodniczący o- 
kręgowej komisji nie później, niż 
17-go dnia od dnia ogłoszenia usta­
wy, a członków komisyj obwodo­
wych muszą powołać powiatowe 
(wzgł. miejskie) rady narodowe nai- 
dalej 20-go dnia od dnia ogłoszenia 
ustawy. W razie niedotrzymania tego 
tenminu przewodniczący obwodowej 
komisji sam uzupełni jej skład.

Należy pamiętać, że przewodni­
czącym lub członkiem komisji głoso­
wania ludowego może być tylko oso­
ba uprawniona do głosowania.

Dla ważności uchwał komisji nie­
zbędne jest guorum ąłożone z prze­
wodniczącego łub jego zastępcy, oraz 
2 członków,- uchwały zapadająi więk­
szością głosów, a w razie równości 
głosów — rozstrzyga głos przewo­
dniczącego.

Każdy uprawniony do głosowania 
zostaje wciągnięty do spisu w tym 
obwodzie, w którym zamieszkiwał 
w dniu ogłoszenia ustawy w Dzien­
niku Ustaw R. P.

W trosce jednak o to, aby w gło­
sowaniu mogła brać udział jak naj­
większa liczba obywateli polskich, 
ustawa zawiera szczególny przepis, 
dotyczący repatriantów i przesiedleń­
ców, którzy powrócili, wzgl.~ zmienili 
miejsce zamieszkania po dniu ogło­
szenia ustawy. Takich obywateli na­
leży na rch żądanie wciągnąć do do­
datkowego spisu uprawnionych do 
głosowania w tym obwodzie, w któ­
rym zamieszkali nie później, niż 40 
dnia po dniu ogłoszenia ustawy.

42-gi dzień po dniu ogłoszenia usta­
wy — to najdalszy termin w proce­
durze, zmierzającej do ustalenia spi­
sów, osób uprawnionych do głosowa­
nia i odtąd w spisie nie’wolno czy­
nić żadnych zmian z jednym wyjąt­
kiem, dotyczącym przewodniczące­
go i członków obwodowej komisji, a 
także osób, pełniących straż przy 
komisjach: jeśli osoby te figurują w 
spisie w innym obwodzie, mogą od­
dać głos w obwodzie, w którym u- 
rzędują w dniu głosowania i w tym 
celu komisja obwodowa wciągnie ich 
do spisu (głównego) dodatkowo.

Okres między przesłaniem spisów 
osób uprawnionych do glosowania 
przewodniczącym obwodowych i o- 
kręgowych komisyj, a ostatecznym 
ustaleniem tych spisów, a mianowi­
cie: od 23-go dnia od dnia ogłosze­
nia do 40-qo dnia po dniu ogłoszenia 
ustawy przeznaczony jest na publi­
czną kontrolę spisów, na wnoszenie 
reklamacyj, zażaleń i sprzeciwów o- 
raz ostateczne rozstrzygnięcie zaża­
leń i sprzeciwórf, jako podstawy do 
zarządzania zmian w spisach przed ich 
ostatecznym ustaleniem.

Należy w tym miejscu zaznaczyć, 
że z technicznych względów spisy do­
datkowe tej kontroli podlegać nie 
będą.

Spisy główne uprawnionych do 
głosowania będą wyłożone w biurze 
obwodowej komisji codziennie przez 
5 godzin w ciągu 7 dni. poczynając 
od 23-go dnia do 30-go dnia od dnia 
ogłoszenia ustawy. W tym czasie 
każda osoba uprawniona do głoso­
wania może je przeglądać, robić z 
nich wyciągi i wnosić reklamacje.

Reklamacje mogą być pisemne łub 
ustne do protokółu z powołaniem do­

wodów i mogą być wnoszone z dwóch 
powodów: lj pominięcia osoby u- 
prawnionej lub 2) wciągnięcia do spi­
su osoby nieuprawnionej do głó6o-

Obwodowa komisja załatwia re­
klamacje niezwłocznie:

w pierwszym przypadku bądź uzu­
pełnia spis, bądź zawiadamia osobę 
pominiętą w spisie o nieuwzględnie­
niu jej reklamacji; od takiej uchwa­
ły, nie uwzględniającej reklamacji 
służy danej osobie w ciągu 2 dni od 
doręczenia zawiadomienia zażalenie 
do przewodniczącego okręgowej ko- , 
misji, który rozstrzyga ostatecznie;

w. drugim przypadku komisja bądź 
zwraca reklamację, jako nie uwzględ­
nioną, bądź zawiadamia osobę, któ­
rej reklamacja dotyczy, że będzie 
skreślona ze spisu. Osoba, której do­
tyczy reklamacja, może w ciągu 2-ch 
dni od doręczenia zawiadomienia 
wnieść sprzeciw do. obwodowej, ko­
misji, która na skutek tego albo u- 
chyla swą uchwałę (o skreśleniu ze 
spisu) albo przesyła sprzeciw jako 
nieuwzględniony do przewodniczące­
go okręgowej komisji, która rozstrzy­
ga ostatecznie.

Głosowanie jest tajne.. Dla zabez­
pieczenia tajności głosowania należy 
w każdym lokalu głosowania urzą­
dzić osłonę, za którą głosujący ozna­
cza na karcie swe odpowiedzi. Każda 
osoba uprawniona do głosowania 
głosuje osobiście i może oddać głos 
tylko w jednym obwodzie. Ułomni 
mogą przy głosowaniu korzystać z 
pomocy osoby zaufanej.

Samo głosowanie odbywa sie w ten 
.sposób, że głosujący wymienia wobec 
komisji swe imię, nazwisko i adTes, a 
po ustaleniu, że figuruje w spisie, 
otrzymuje on urzędową kopertę’ i 
kartę do glosowania, udaje się.za o- 
słonę, gdzie oznacza na karcie swe 
odpowiedzi, wkłada kartę do koperty 
i wręcza przewodniczącemu komisji, 
który wrzuca kopertę do urny w o- 
becności glosującego. Kartę do gło­
sowania należy wypełnić przez wpi­
sanie przy każdym pytaniu wyrazu 
„tak” albo, „nie", przy czym wyraz 
„tak" można zastąpić krzyżykami 
(jednym lub kilku), a wyraz „nie" — 
kreską (obojętne, jak przeprowadzo­
ną: pionowo, poziomo, ukośnie, czy 
w jakikolwiek inny sposób). Karta 
niewypełniona oznacza, że głosują­
cy odpowiedział „tak” na wszystkie 
pytania.

W dniu głosowania zabroniona jest 
wszelka agitacja, zarówno wewnątrz . 
lokalu głosowania, jak i na zewnątrz 
w promieniu 100 metrów od lokalu.

Nie później, niż 1 czerwca — za­
rządy miejskie lub gminne prześlą 
spisy osób uprawnionych do. głoso­
wania przewodniczącym obwodowych 
komisyj w 2 egzemplarzach, oraz 
przewodniczącemu okręgowej komi­
sji w 1 egzemplarzu.

Nie później, niż 1 czerwca — pre­
zydia powiatowych, a w miastach wy- 
dżiełonych — miejskich rad narodo­
wych — ogłaszają we wszystkich 
gminach (obwodach miejskich) za po­
mocą plakatów o podziale powiatu 
(miasta)' na obwody głosowania z je­
dnoczesnym wskazaniem biura i go­
dzin urzędowania obwodowych komi- 
syi, lokalów głosowania, terminów i 
miejsca wytożenia spisów osób u-
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prawnionych do glosowania,
wnoszenia reklamacyj. zażaleń i sprze­
ciwów.

Od 3 czerwca do 9 czerwca włącz­
nie — należy wykładać codziennie 
przez godzin w biurze obwodowej ko­
misji 6pisy osób uprawnionych do 
głosowania.

Do dnia 15 czerwca — przewodni­
czący obwodowej komisji prześle za­
żalenia i nieuwzęlędnione sprzeciwy 
przewodniczącemu okregówej ko- 

Do dnia 20 czerwca - przewodni­
czący okręgowej komisji rpzpozna o- 
trzymane zażalenia i sprzeciwy, oraz 
nakaże obwodowym komisjom ewen­
tualne wprowadzenie zmian do spi­
sów osób uprawnionych do głosowa-

Nie później, niż 22 czerwca — ob­
wodowa komisja — po ewentualnym 
uprzednim wprowadzeniu do spisu 
zmian, zarządzonych przez przewo­
dniczącego okręgowej komisji — u- 
stala ostatecznie spis osób, upraw­
nionych do głodowania.

Nie później, niż 22 czerwca — za­
rządy miejskie lub gminne prześlą 
sporządzone oddzielnie dla każdego 
obwodu głosowania spisy dodatko­
we — przewodniczącym obowodo- 
wych komisyj w ,2 egzemplarzach, 
oraz przewodniczącemu . okręgowej 
komisji — w 1 egzemplarzu.

29 czerwca — należy -wyłożyć w 
biurze obowodowej komisji do pu­
blicznego przeglądu przez 5 godzin — 
ostatecznie ustalone spisy osób, u-
prawnionych do głosowania, oraz 
spisy dodatkowe.

Dlaczego TAK?
Uchwalona na ostatniej, X sesji 

KrajcAvej Rady Narodowej, ustawa o 
referendum, o powszechnym głosowa­
niu ludowym postawiła cały Naród 
Polski przed niesłychanie ważnym e- 
gzamińem życiowym, przed próbą 
naszej politycznej dojrzałości. Pod­
kreślić należy, że posłowie do KRN 
ten egzamin zdali, ustawę bowiem o 
referendum uchwalono jednomyślnie.

. Za ustawą 'głosowali wszyscy po­
słowie. bez względu na, to, kto ich 
do KRN delegował, bez względu na 
to, do jakiej partii należą. Referen­
dum nie jest sprawą jednego stron­
nictwa, referendum jest zagadnie­
niem życiowym dla całego narodu. 
Dlatego to właśnie posłowie, którzy 
różnią się nieraz poglądami na le 
lub inne sprawy, za ustawą o refe­
rendum ęlosowali wszyscy, nie było 
sprzeciwu, nie było wstrzymujących 
się od głosowania.

Teraz ten egzamin Stoi już nie przed 
posłami do KRN ale przed nami 
wszystkimi, przed całym narodem.

Zagadnienie referendum sprowa­
dza się do dwóch spraw:

Głosować, czy nie głosować?
Jak głosować?
Tu i ówdzie słyszymy szepty: nie- 

głosować! Trzeba pędzić precz od sie­
bie takich agitatorów, jako zdraj­
ców i zbrodniarzy. Piłsudczycy, ca­

30 czerwca — głosowanie ludowe, 
oraz ustalenie wyniku glosowania w

3 lipca — ustalenie wyniku głoso­
wania w okręgu.

12 lipca — ogłoszenie przez Gene­
Komisarza w „Monitorze 
wyniku głosowania w kra-

ralnego 
Polskim"

Karta do głosowania 
ludowego

Pouczenie dla głosującego
Po każdym pytaniu napisz odpowiedź „tak" ■

krzyżyk lub krzyżyki. Zmiaet wyrazu „nie"

ła klika sanacyjnych i ozonowych 
sługusów kapitalizmu, głosili i u nas 
w kraju i zagranicą, że Polakami 
trzeba rządzić batem. Te teorie wpro­
wadzono w życie, pamiętamy kiedy 
do władz ustawodawczych wchodzi­
li tylko ludzie z dyplomami uni­
wersyteckimi albo medalami za wier. 
ną służbę dla sanacji. Pamiętamy, że 
odpowiednikiem tych uprawnień , dla 
wybrańców były dla robotników, 
chłopów i pracowników umysłowych: 
zamarłe fabryki, bezrobocie i nędza, 
Brześć, Bereza, kułak i kolbji grana­
towego policjanta. Wszyscy, którzy 
namawiają do niegłosowania chcą 
przekonać zagranicę, że naród polski 
jest takim właśnie, zupełnie biernym
skupiskiem ludzi, że nam jest wszyst­
ko jedno, kto nami rządzi, my sami
czy zagraniczny kapitalista, że nie 
obchodzą nas ziemie zachodnie, że 
nie obchodzi nas ustrój państwa.

Musimy tym wszystkim oszustom 
dać godną odpowiedź. Musimy poka­
zać. że jesteśmy gospodarzami na 
własnej ziemi, że nie chcemy być 
przedmiotem władania, ale że sami 
rządzić sobą chcemy. Dlatego musi­
my głosować. Nowe państwo i rząd 
nasz daje nam sposobność udowod­
nienia naszej reakcji i całej zagrani­
cy, że Polacy są' narodem świadomym 
swoich praw i obowiązków. Nie wol­
no nam ponjinąć tej sposobności. Dla­
tego musimy głosować.

Jasnym jest chyba dla każdego, że 
od głosowania wstrzyma się tylko 
złodziej lub łapownik, paskarz lub 
szabrownik, głupiec albo wróg naro­
du. Nie wystarczy wiedzieć, czy gło­
sować, trzeba wiedzieć jak głosować. 
Pierwsze pytanie dotyczy — jedno
czy dwuizbowości parlamentu, czy 
chcemy samego tylko sejmu, czy też

Historia nas uczy, że senat zawsze 
był ośrodkiem reakcji, zawsze był o- 
środkiem wstecznictwa, zawsze był 
wrogiem postępu, wrogiem władzy 
ludu. Nie.wolno nam zapominać nauk 
doświadczenia. W r. 1918 klasa pra­
cująca miała w swoim ręku władzę, 
ale władzę oddała. Pierwszą klęską 
jaką poniósł obóz demokracji po pier­
wszej wojnie imperialistycznej, Uyło 
właśnie dopuszczenie do tego, że 
konstytucja marcowa przyjęła zasa­
dę Senatu. Stąd, z Senatu, ruszyła re­
akcja do ataku na demokrację.

Uchwalenie Senatu w konstytucji 
marcowej z 1921, było początkiem 
drogi, po której Polska szła poprzez 
listopad 1923 r., maj 1926 r„ marzec 
1936 r., poprzez mordy na robotni­
kach i chłopach, poprzez Berezę, aż 
do katastrofy wrześniowej i grozy 
zagłady. Nie wolno nam powtórzyć 
dawnych błędów, nie wolno nam za­
cząć od początku .tej drogi!

I co jeszcze ważniejsze: Senat to 
zbędna strata czasu. Każda ustawa
musiala by przechodzić przez obie 
izby, w obu izbach być omawiana — 
a żyjemy w okresie gwałtownych 
przemian — nie wolno nam lekko­
myślnie narażać się na zbędną stra­
tę czasu.

Od- dawna już pracuje — i dobrze 
pracuje jednoizbowa przecież Krajo­
wa Rada Narodowa. Nasze własne
doświadczenie, jak również doświad­
czenie Związku Radzieckiego i Jugo­
sławii uczy, że bez szkód obchodzi­
my się bez Senatu, że możemy bez 
Senatu obejść się na przyszłość.

DlaTego to na pierwsze pytanie re­
ferendum odpowiemy: tak! Żądamy 
zniesienia senatu, żądamy oddania 
pełnej władzy ustawodawczej Sej-

Drugie pytanie referendum doty­
czy utrwalenia w konstytucji refor- 

’my rolnej i unarodowienia przemy-

Reforma rolna nie jest w Polsce 
sprawą nową. I po pierwszej wojnie 
imperialistycznej żądano jej przepro 
wadzenia. I nawet uchwalono tę re- ‘ 
formę, Ale wówczas polska demo­
kracja była za słaba, nie umiała re­
alizować ustaw. Reforma rolna wów­
czas pozostała na papierze. Teraz 
wprowadziliśmy ją wreszcie, wyrów­
naliśmy wiekową krzywdę chłopa 
polskiego, daliśmy mu tę ziemię, 
którą od pokoleń własnym trudem i 
krwawym potem uprawiał. Chłop zie­
mi nie odda. Ale wywłaszczonym ob­
szarnikom marzy się, że będzie mo­
żna jeszcze tę reformę cofnąć. 'Przy 
chłopie musi stanąć cały naród, po­
przeć jego święte prawo do ziemi. 
Nasza odpowiedź w referendum mu­
si być godną odpowiedzią tym wszy­
stkim. coby chcieli .odebrać chłopu 
jego prawo do ziemi, coby chcieli 
znów obrócić go w gospodarcze zwie-
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rzę. Nie damy nikomu chłopskiej1
Unarodowienie przemysłu dało nam 

to, że — inaczej niż w innych kra­
jach Europy, niż we Francji, w An­
glii, we Włoszech, nie stoimy dziś 
przed zagadnieniem bezrobocia. W 
nnych krajach miliony zdemobilizo­
wanych żołnierzy stało się niepotrze­
bnymi nikomu ludźmi. I 6 nas nie 
jest jeszcze zupełnie dobrze. Nasze 
gospodarczy trudności na tym pole­
gają, że panuje głód towarowy, że 
wytwarzamy jeszcze ciągle za mało. 
Gdyby nasz przemysł pozostawał, 
iak przed 1939 r. w ręku zagrani- 
nicznych karteli i trustów, urucho­
miono by tylko najbardziej docho­
dowe przedsiębiorstwa. Dzisiaj społe­
czeństwo odbudowuje kolejno wszy­
stkie fabryki. Dzisiaj inwestujemy w 

• każdy przemysł, choćby nie był do­
chodowy, bo nie o dochody nam cho­
dzi —■ jak kapitaliście zagraniczne­
mu, ale o zaspokajanie potrzeb lud­
ności pracującej.

Unarodowienie przemysłu oznacza 
planowanie gospodarki decydujących 
gałęzi przemysłu. Bez unarodowienia 
nie’byłoby planowania, a bez plano­
wania byłoby bezładne rzucanie pie­
niędzy i energii. Wszyscy kapitali­
ści budowaliby być może elektrow­
nie, a nikt by nie założył np. fabry- , 
ki obuwia. A do takiego bezładu nie 
wolno nam dopuścić.

Unarodowienie przemysłu oznacza, 
że państwo poświęci wiele uwagi wsir 
a nie ograniczy się tylko, jak to za­
wsze czynili kapitaliści do samych 
tylko. miast. Wieś przecież jest od­
biorcą artykułów przemysłowych, mu- 
simy wzmocnić jej silę nabywczą. 
Wtedy tylko, żadnymi innymi środ­
kami, uzyskamy dla miast artykuły 
żywnościowe. 

Unarodowienie przemysłu to mo­
żliwość gospodarowania według 'na­
szych własnych potrzeb, nie zaś we­
dle interesów zagranicznych spółek 
akcyjnych.

Państwo nie może i nie powinno

przejmować całej qospodarki. I drugie 
pytanie referendum wyraźnie zastrze­
ga, że inicjatywa prywatna musi być 
szanowana, muszą być zachowane 
dla niej wszystkie możliwości. Uczci­
wy, oszczędny robotnik, dochodzący 
własną pracą wielu lat do własnego 
warsztatu pracy, do własnego domu 
— musi być pewien, że go zachowa.

Oto dlaczego na drugie pytanie od­
powiadamy: taki Żądamy utrwalenia 
w konstytucji reformy rolnej i una­
rodowienia przemysłu. 

Trzecie pytanie referendum doty- 
tyczy ziem zachodnich. Drogo okupi­
liśmy te ziemie. We wrześniu 1939 r. 
ginęli nasi żonierze na Westerplatte 
w Gdańsku i pod Modlinem, pod Ku­
tnem i Warszawą, ginęli nasi ucieki­
nierzy po drogach i szosach. Sześć 
lat okupacji ginęli nasi obywatele 
za partyzantkę, za dywersję, za sabo­
taż — często za to tylko, że- byli Po­
lakami. Ginęli nasi lotnicy w bojach

Wszyscy do urn w dniu referendum

o Londyn, ginęli nasi żołnierze pod 
Narwikiem, Tobrukiem, Monte Cassi­
no, ginęli nasi marynarze. Ginęli 
przede wszystkim ci, co najkrótszą 
drogę do Polski obrali. Krwią pol­
skiego żołnierza czerwieni się cała 
jego droga od Lenino po Berlin, od 
Oki do Śprewy, krwią żołnierza pol­
skiego wyrąbano znów dawne C-hro- 
browe granice na Odrze, Nysie i Bał­
tyku. Te ziemie chcieliby nam o- 
debrać p. Churchille, i sfora jego po­
pleczników, tych ziem nie chce dla 
Polski szajka zdrajców z Andersem 
i Kwapińskim na czele. Te ziemie 
przecież są nam potrzebne, niezaprze­
czalnie mamy do nich prawo. Ślązacy, 
Mazurzy, Kaszubi od pokoleń walr 
czyli z germańską nawałą i maja pra­
wo powrócić do Macierzy.

Po tamtej wojnie Piłsudski chciał • 
polskim możnowładcom zwrócić ich 
majątki na Ukrainie i Bjałorusi, wy­
brał się na Kijowską wyprawę, a 
przegrał dla Polski ziemie zachodnie. 
Wskutek tego błędu zmarnowano, 
wiele tysięcy Polaków, skazano na 
nędzę gospodarczą. Niemcy wżarli 
się klinami w żywe ciało Polski. Zie­
mie zachodnie to granice, których 
można bronić! -Ziemie Zachodnie to 
rozwinięty przemysł, gdzie znajdą 
pracę dzieci naszych chłopów. Zie­
mie Zachodnie — to morze, to rybo­
łówstwo i przemysł z nim związany, 
to handel morski. Mamy prawo do 
ziem zachodnich, bo były nam kie­
dyś zagrabione, bo ich mieszkańcy 
zachowali polskość, a Niemców wy­
rzucić musimy precz, bo naszą krwią 
tamte granice zdobyliśmy, bo wresz­
cie potrzebne są nam one dla rozwo­
ju gospodarczego. Oto dlaczego na 
trzecie pytanie referendum odpowie-’ 
my: tak! Wara Churchillowi od ziem 
polskich, żądamy przyłączenia do 
Macierzy ziem zachodnich, żądamy 
granicy na Odrze, Nysie i Bałtyku.

30 czerwca cały naród polski kar­
nie wyruszy do urn wyborczych, by 
dać trzykrotną odpowiedź: tak!

Mgr. H. Ligięza

DZIAŁ LITERACKI

Bilans roczny
Kiedy przed rokiem oddawali* 

śmy do rąk Czytelników nowo* 
powstałą „Świetlicę Krakowską", 
wyłoniło się od razu pytanie: 
jaki jest cel wydawania takiego 
pisma? I na pytanie to staraliśmy 
się już w drugim numerze odpo­
wiedzieć:

...chcemy pokierować kultu­
ralnym i politycznym wychowa­
niem mas przez słowo bezpo­
średnio skierowane do świelll- 

■ cowców i odpowiednio zróżni­
cowane bo przeznacz^..~ zaró­
wno dla świetlic miejskich, jak 
i wiejskich, oraz przez instruo- 

i wanie i podawanie materiału 
! kierownikowi świetlicy, które­

mu w ten sposób niewątpliwie 
pomożemy...
Przyjrzyjmy się teraz poszcze­

gólnym działom wydawanej już 
przez rok „Świetlicy Krakow­
skiej". Czy spełniły one zadanie, 
zakreślone w samym już założe­
niu?

Dział wstępny: polityczny. Po­
myślany był jako materiał do po­
gadanek i przemówień dla kie­
rownika świetlicy, oraz jako 
przegląd i naświetlenie krytycz­
ne aktualnych międzynarodowych 

wydarzeń polityczno-społecznych 
ze szczególnym uwzględnieniem 
Polski — dla świetlicowców. Li­
sty z terenu potwierdzają słusz­
ność takiej koncepcji; nie prze- 
ciążaiac czytelnika szczegółami, 
(które może on łatwo znaleźć — 
i znajduje — w pismach codzien­
nych), dając treściwe zestawienie 
faktów wraz z ich omówieniem — 
dążyliśmy i dążymy do wypełnie­
nia istniejącej częściowo luki w 
prasowym systemie informacyjno- 
wyehowawczym..

Zadaniem działu literackiego 
jest popularyzowanie literatury, 
nauki i sztuki polskiej. Celem re-



Str. 168 ŚWIETLICA KRAKOWSKA Nr. 11.

WITOLD ZECHENTER

Wiersz. do Polskiego 1/lorz.a
Pierścienie złote w twój szept, ó 
giął się w szmaragdzie chłodnym 

wód sploty —
ten ślub w modlony

ja słowa rzucam zdaleka do twojej lali.
mój ślub z oddali — miłości, mój ślub — za tobą
tęsknoty.

O morze polskiej północy, tyś wdarło się burzą i siłą 
do moich kruchych snów,
ażeby twoim rytmem szalonym me serce biło 
wolnością wróconą znów.
Ale zamknięty w ściany miasta 
ręce wyciągam w twoją stronę, 
gdzie burza słońca nad lalami wzrasta, 
a białe mewy się pasą na płynnej łące zielonej.
W jakich cię tęsknych pieśni zamknąć strofę, 
jaki wiersz wzniecić, by nad tobą płonął, 
o morze polskie, któreś Europę 

owiało flagą białą i czerwoną?

Biegną mi chwile poprzez puste dni 
jednakich wzruszeń biernym kołowrotem — 
i płynie przez przestrzeń burzliwą nad twoje wichry i 

mgły
serce moje jak statek samotnej tęsknoty.

dakcji jest wychowanie czytelni­
ka nienawykłego do czytania lite­
rackich utworów —- na człowieka 
o wyraźnych zainteresowaniach in­
telektualnych, có więcej czytelni­
ka — świadomego i orientujące­
go się w • rodzajach literackich. 
Jeśli po rocznej lekturze „Świe­
tlicy Krakowskiej" ten i ów świe- 
llicowiec sięgnie po pismo litera­
ckie w rodzaju „Kuźnicy" i „Od­
rodzenia” — to cel swój osiągnę­
liśmy.

Przez tych kilka stron każde­
go numeru- „Świetlicy Krakow­
skiej" przewinęła się olbrzymia 
ilość nazwisk pisarzy — daw­
nych i współczesnych znanych 
i stawiających pierwsze kroki, 
przedstawicieli różnych kierun­
ków literackich. Artykuły in- 
formacyjno-krytyczne miały na 
celu uzupełnienie braków, ja­
kie wskutek wojny i okupa­
cji, a nawet przedwojennego 
niedbalstwa ówczesnych czynni­
ków rządzących, powstał- w 
związku ż kulturalnym wykształ­
ceniem mas pracujących. I jeśli 
nawet żaflen inny wynik dodatni 
nie zostałby na ddbro redakcji 
zapisany, to ten jeden musimy sa­
mi poidkreślić: udało się spraw­
dzić i udowodnić fakt, że dla naj­
bardziej nawet niezaawansowa- 
nego czytelnika istnieje instynk­
towny, nieomylny podział litera­
tury — tylko na dobrą i złą. In­
nego podziału nie ma. Utwory 
„trudnych" i „niezrozumiałych" 

według częstego dość mniema­
nia — pisarzy, odpowiednio wy­
brane i omówione, były tak sa­
mo dobrą lekturą dla świetlicow- 
ców.jak utwory pisarzy, do któ­
rych zdołano się już przyzwy­
czaić. Drukując ponadto artyku­
ły z dziedziny nauki i sztuki, ilu­
strowane odpowiednimi repro­
dukcjami — staraliśmy się dział 
fen jeszcze bardziej ożywić.

Działy: rozrywkowy, spor łowy 
i korespondencje świetlicowe, by­

ły przez cały rok odświeżane u- 
wagami i współpracą Czytelni­
ków. Uzupełniane humorem i sa­
tyrą, wypełniały całość każdego 
numeru.

Problemy, wymagające ciągłej 
uwagi i ciągłych zmian, stwa­
rzał dział inscenizacyjno-teatral- 
ny. W dziale tym postawiliśmy 
sobie za wytyczne, wychowanie 
społeczne obywatela przy po­
mocy środków artystycznych, ja­
kimi są inscenizacje, muzyka, 
śpiew i taniec. W doborze mate­
riału kierujemy się przede wszy­
stkim oryginalnymi utworami. 
Żywy oddźwięk znalazły wśród 
czytelników podawane przez nas 
ciekawe piosenki i tańce ludowe 
odsłaniające tajniki piękna ludo- 
weoo artyzmu. Artykuły teorety­
czne z dziedziny życia świetlico­
wego przyczyniają się do podnie­
sienia poziomu fachowości kie­
rownictwa świetlic. Zaopatrywa­
nie amatorskich scen świetlico­
wych w utwory wartościowe pod 
względem artystycznym i społe­
cznym, a równocześnie łatwe do 
wystawienia w skromnych często 
warunkach technicznych poszcze­
gólnych świetlic —- jest jednak 
głównym zadaniem tego działu. 
I podczas, gdy praca nad częścią 
polityczną czy literacką każdego 
num. „Świetlicy” Krak, polegała na 
realizowaniu postawianego celu 
przy pomocy ustalonych już me­
tod — to kształtowanie oblicza 
działu inscenizacyjnego rozpada 
się na kilka etapów. Staraliśmy 
się robić doświadczenia przez 
stosowanie poszczególnych ro­
dzajów utworów scenicznych — 
a gdy weżmiemy pod uwagę fakt, 
że utwdrów takich, wartościo­
wych i potrzebnych aktualnie 
właściwie prawie że nie ma — 
praca była tym trudniejsza. Do­
świadczenia nasze rozpoczęliśmy 
w zeszłym roku przez drukowa­
nie dużych montażów insceniza­
cyjnych — obecnie staramy się 
raczej o oddawanie do rąk kie- 
rown;ctwa teatrów świetlicowych 
oryginalnych jednoaktówek. — 
Zgrupowanie się wokół naszego' 
pisma szeregu autorów scenicz­
nych pomoże niechybnie w pod­
trzymywaniu tej linii redakcyj­
nej. Tak więc inscenizacja wier­
szy pozostaje jedynie w wypad­
ku. opracowania poszczególnych, 
oderwanych utworów. Montaże,' 
nie wykluczone całkowicie, zastę­
powane są jednak obrazkami dra­
matycznymi, a taniec i pokazy 
r"'micżne, będące częstym ele­
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mentem przy poprzednich kon­
cepcjach — pozostają jako utwo­
ry odrębne. Teksty i nuty piose­
nek dla chórów świetlicowych 
dopełniają całości każdego nume­
ru naszego pisma.

Zwrócił zapewne uwagę Czy­
telników fakt, że każdy numer 
..Świetlicy Krakowskiej" monto­
wany jest w całości pod kątem 
jakiegoś aktualnego zagadnienia 
polityczno-społecznego, czy też 

rocznicy historycznej. Wydaje 
nam się, że taki sposób redago­
wania naszego dwutygodnika jest 
słuszny. Uwagi kierowników świe­
tlic i świetlicowców, rzucone w li­
stach do nas, czy też na walnych 
zjazdach w Warszawie, potwier­
dzają to przypuszczenie — dlate­
go też przy metodzie tej nadal po­
zostaniemy.

Ze „Świetlica Krakowska" jest 
obecnie najpoczytniejszym tego

rodzaju pismem w Polsce — to jest 
to głównie zasługą wszystkich 
Współpracowników, Koresponden­
tów i Czytelników, którzy bądź to 
swą pracą, bądź też słowami przy­
jacielskiej krytyki przyczynili 
się do ukształtowania obecnego 
oblicza naszego dwutygodnika. Im 
też wszystkim w tym miejscu dzię­
kujemy, prosząc o dalszą współ­

cenne wskazówki 
Redakcja

pracę oraz 
i uwagi.

TADEUSZ KOMIŃSKI

Cl DWAJ
— Wy, psia krew, inteligenci, to 

wszystko potraficie tak przenicować, 
że wasze zawsze będzie na wierzchu.

Antoni Tracz nie lubił otwarcie 
przyznawać racji innym. Powoli, po­
woli dawał się przekonywać, ale do 
ostatniej chwili bronił zawsze swoje­
go zdania i poglądu — obojętne czy 
by to była sprawa jakości tytoniu, 
wysokości dniówki, czy stanowiska 
Polski wśród innych narodów.

— Wy, psia krew, potraficie 
wszystko tak wykalkulować, że czar­
ne będzie białym, a białe czarnym. 
Już ja was znam. Byłem kiedyś w są­
dzie. Chodziło o oberżnięty paluch 
mego szwagra. No i co?’ Tak ci ten 
adwokat wszystko wykręcił, wyspe- 
kutował, że szwagier wyszedł na nie- 
dojdę, nieznającego się na maszynie, 
a fabrykant był czysty i biały, jak li­
lia —■ psia krew.

Tadeusz Zawadzki lubił dyskutować, 
łubił się spierać, a gdy czuł, że ma 
słuszność, do całego jego „inteligenc­
kiego-wygadania" dołączał się jeszcze 
żar, z jakim potrafił przemawiać do 
przeciwników. Z Antonim byli pra­
wie w jednym wieku i to ich bardziej 
jeszcze do siebie zbliżało. Los połą­
czył ich wspólnym miejscem pracy, 
wspólnym barakiem nad brzegiem 
morza, w którym mieszkali, wspólną 
pryczą, na której sypiali i wspólnym 
kotłem, z którego wielką chochlą gru­
by Felek Struś nalewał im do -talerzy 
zupę.

Obaj na swój sposób byli zadowo­
leni ze swego położenia — w trud­
nych bowiem i ciężkich latach powo­
jennych znaleźli robotę i zarobek, 
dzieliły ich tylko poglądy na celowość 
i sens całej tej roboty, do, której dzień 
w dzień od kilku tygodni już dokładali 
swoje ciężkie łopaty, uginające się 
pod ziarnistym łyzemieniem nadmor­
skiego piachu.

Siedząc na ziarnistym usypisku 
sterty zwalonego na ziemię żwiru — 
oparci o wyświechtane i wybrudzone 
drzewca łopat, czekali na nadjeżdża­
jące wagoniki, ciągnione przez malut­
ką i śmiesznie pykającą lokomotywę, 
popularnie nazywaną tu samowar­
kiem. Wagoniki były również małe, 
chybotliwe, a że to działo się wszyst­
ko nad morzem, z daleka przypomi­
nały rozpołowione muszle. Spoza wy­
sokich stert budulce wyłuskiwały się 
jeden za drugim, jakby nawleczone na 
lśniącą smugę' szyn, zamaszystym śier- 

pem koszącą przez to pustkowie. By­
ły to pierwsze miesiące Gdyni. Do­
piero się rodziła, dopiero się stawała, 
wolno i uparcie wydzierając się prze­
ciwnościom i trudnościom. Tadek Za­
wadzki mówił o tym z 
czuleniem.

wesołym

— Wyłazi to, jak kurczak z jajka.
I tyle wysta. _zało, by rozpętać dy­

skusję z Antonim, który spluwał i ga­
dał po swojemu.

— A ja. się pytam — po co? Już ty 
ml wszystko pięknie wytłumaczysz — 
zwracał się z ironią do Tadka — bo 
wasze, psia krew, inteligenckie gada­
nie zawsze będzie na wierzchu, jak 
oliwa. Ale ja się pytam jeszcze raz —

— Co po co?
— No, to wszystko. I tak z piasku 

bicza nie ukręcisz.
— Nic nie wiadomo — przerywał 

Tadeusz, przesypując w dłoni ciepły 
nadmorski piach. Czynił to z uwagą, 
marszcząc czoło, jakby próbował, czy 
istotnie można z tych sypkich ziare­
nek uwić długie, powłóczyste pasmo 
powrozu na bicz.

Ale Antoni gniewał się, nieustępli­
wy i nieprzejednany.

— Pomyśl, .ile oni tu pieniędzy to­
pią w tej wodzie i topią. Dali kawa­
łek Gdańska — to i nam wystarczy. 
Po co to wszystko? Albo mamy okrę- 
ty? Balią, albo niecką będziesz, psia 
krew, pływał po tym porcie.

Ho, ho — Antoni był^jparty, ale i 
Tadeusz nie miał we- zwyczaju ustę­
pować w dyskusji, nie wypowiedziaw­
szy ostatniego słowa.

— Widzisz, to co mówisz, to może

KONRAD RADECKI 

pierścien Rseczupospolitej
Szumi tala zmierzwiona, lala w słońcu złocona
i uderza o polski brzeg i 
szumi dawne legendy, że od wieków już tędy 
polska chwała, polski triumf biegł.
Płyną poprzez odmęty statki różne, okręty, 
a na każdym tą barwą gra:
biel się świeci brylantem, serce drży amarantenr, 
biały orzeł skrzydłem rośnie w dal!
1 lak będzie w stuleciach, choćby chaos przyleciał, 
cały naró,d . tu. trjyma, straż!
Bo w ’ tych falach ukiyty pierścień Rzeczpospolitej 
na wiek wieków stwierdza: BAŁTYK NASZ!

z czystym sumieniem powiedzieć każ­
dy nasz wróg. Spytaj na przykład 
Niemców, co myślę o naszej robocie 
przy budowie Gdyni.

— Ej, pierona, nie zajeżdżaj z tej 
beczki, bo cię — srożył się Antoni. 
A że sitarszy był od Tadeusza o całe 
cztery miesiące, więc urągał mu 
okrutnie, ściągając brwi z gniewem 
w jedną, czarną kresę.
--- Tyś jeszcze, pętaku, koszulę w 

zębach nosił, jakżem ja już wojował. 
Dziurawe portki i karabin. Raz, dwa, 
trzy... O mój rozmarynie rozwijaj się...

Podśpiewywał sobie, patrząc przy 
tym urągliwie na Tadeusza.

— Tak — mówił ten ostatni — nie 
opowiadasz rzeczy nowych. Wszy­
scyśmy walczyli. Ale do końca wal­
ki jeszcze daleko. Biliśmy się o dro­
gę nad Bałtyk — teraz walczymy o 
miejsce nad Bałtykiem.

Wagoniki z daleka brzęcząc i skrzy­
piąc toczyły się wolno w ich kierun­
ku. Zawieszone, zdawało się między 
niebem a wodą połyskiwały w szero­
kim blasku dnia. Tadeusz jakby czu- 
jąc, że czas bezczynnej pogawędki 
umyka coraz bardziej spod sapiących 
tłoków samowarka, mówił szybko, 
śpiesząc się, wpatrzony w morze po- 
lśniewające między kołami wagoni-

— Przerażająca jest u nas obojęt­
ność dla tych spraw. Kompletne nie­
zrozumienie istoty zagadnień mor­
skich. Prześladuje to nas od dawna, 
od bardzo dawna. Od początku naszej 
państwowości. —

Antoni nucił swoje i patrzył z iro­
nią na Tadeusza, jakby chciał mu tym
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IRENA PANCERZ-GRABOWSKĄ

NA DZIEŃ MATKI
W godzinie wieczorne/ oddaję Ci myśli moje' 
Przytul mą głowę do najdroższe/

piersi Twojej
I wymów me imię----------
Łaknę Twoich ust

szeptu miłosnego,
jak konający powietrza...

dotyku rąk Twych matczynych miłego 
bo miłość Twoja jest wieczna 
Otocz mnie Twbją dobrocią

i wycałuj łzy z mych powiek 
niechaj sny me ku Tobie ulecą 
O! najukochańsza z kobiet 
W skardze bezsłownej oddaję

Ci Mamo
mój ból —.

a Ty, jak w dzieciństwie, 
uczyń teraz tak samo —

tul mnie do siebie — tul...

spojrzeniem powiedzieć wprost:
— Widzicie go — inteligent — 'ile 

gada, ale gada, jak sam proboszcz.
— Nasza szlachta zapatrzona wiecz­

nie we własny brzuch, nie wystawia­
jąca nosa poza zaścianek, ciemna i 
kołtuńska, ile tylko mogła to szkodzi­
ła tćmu, czy innemu światłemu móz­
gowi, który chciał jej zainteresowa­
nie z biegiem Wisły wyprowadzić 
przez Gdańsk na Bałtyk. Z Bałtyku na 
ocean. I dalej. W świat.

Powiadano: Polska jest krajem rol­
niczym i, zasiany zbożem zagon jest 
jej największym bogactwem. Ale cóż, 
u diabła, to było za bogactwo, jeżełi 
grube dukaty zbijali na naszym zbożu 
.Niemcy i Holendrzy, wywożący na 
swoich okrętach od nas ziarno. Po­
wiadano — Polska jest krajem, które­
go niewyczerpanym bogactwem są ła­
sy, puszcze tak wielkie, że tygodnia­
mi można w nich błądzić, zagajniki 
tak gęste, że bez toporka, czy noża 
trudno przez nie się przedrzeć — cóż 
to jednak za bogactwa, gd^ drzewo 
z tych lasów nie przez nasze porty 
i nie na naszych okrętach szło w

Tadeusz nie unosił się, gdy mówił. 
Mówił spokojnie, równo odmierzonym 
zdaniem. Może mu to pozostało z nau­
ki języka łacińskiego, który kiedyś 
„wkuwał" z uporem i zamiłowaniem. 
Teraz jednak uniósł się. Zaczął na­
wet po chwili milczenia coś w stylu 
Antoniego.

-— Psia krew — zaklął z zawzięto­
ścią — zaprzątnęli nam głowę Turka­
mi, Moskwą. Sprawami i sprawkami 
dynastycznymi. Ba! Przedmurzem 
chrześcijaństwa nas okrzyknęli. Mu­
rem żelazriym na wschodzie. A tu, od 
zachodu — sztachetki — psia krew — 
najmniejsze pousuwali, otworzyli nas, 

•jak bezpańską stodołę, z roku na rok 
odpychali od morza, bo wiedzieli, co 
ono nam może dać i czym stać się 
powinno w naszym życiu gospodar-

Antoni patrzył spode łba. Gniewał 
go ten potok słów, którym nie mógł 
nie przyznać racji, a czego uczynić 
nie chciał uparcie nieułny i ironicz­
nie usposobiony do tej całej „inteli­
genckiej gadaniny".

Złośliwie uśmiechając się i jakby
— Amen, amen.
Samowarek był coraz bliżej. Wstali 

już nawdt, oczekując go na grząskim 
usypisku wielkiej sterty piachu. Wa­
goniki podobne do rozchylonych 
konch wyłuskiwały się oto 'jeden za 
drugim zza jakichś samotnych i za­
gubionych tu sosen. Morze prowa­
dziło migotliwe fale na brzeg, bijąc 
o pierwsze, prowizoryczne jeszcze 
umocnienia portowe z szumem.

Antoni kiwał się nad łopatą. Chciał 
coś powiedzieć. Ważył w sobie. Wre- - 
szcie się zdecydował.

— A przecież myślę, z tym piachem 
i z tą wodą — nie ma co się kumać. 
Lepiejby za te pieniądze kilka domów - 
odbudowali w naszym Kaliszu. Spalo­
ny do cna.

— Kilka domów?

— Cały Kalisz by ci odbudowali. 
Może i więcej. -

— Rany boskie — i tyle oni forsy 
walą w tę wodę. — Antoni popatrzył 
osłupiały — więcej rriż Kalisz — po­
wtórzył ze zgrozą, Olśniony ogromem 
sumy, potrzebnej na odbudowę zgo- 

'rzałego i zmiażdżonego pociskami 
miasta.

f nie wiadełno, oburzony czy olśnio­
ny, gdy nadjechały wagoniki i ze 
zgrzytem kół stanęły przed nimi, 
krzyknął do Tadeusza:

— Słup!
kończąc to, co mówił Tadeusz, pomru­
kiwał pod nosem:

I zanucił przez zaciśnięte z wysiłku 
zęby:

Chata kaszubska.

— O mój rozmarynie rozwijaj 6ię! 
Od tej rozmowy minęło przeszło 

dwadzieścia lat. Drogi Antoniego i Ta­
deusza rozbiegły się któregoś dnia i 
potoczyły każda w swoją stronę. Ta­
deusz nie wiedział długi czas, eo się 
dzieje z Antonim. Antoni nie wiedział 
nic o Tadeuszu. Ale — rzecz dziw­
na — spotkali się znów i to znów w 
Gdyni, po' tyłu, tyłu latach. • 

Tadeusz przyjechał tu jako jeden z 
inżynierów, kierujących odbudową 
zniszczonego portu gdyńskiego. Siwe 
włosy na skroniach podkreślały czas, 
który minął od tamtych dni, kiedy tu 
jako młody chłopak, z świadectwem 
ukończenia siódmej klasy gimnazjal­
nej w kieszeni porwanych spodni, zna­
lazł dach nad głową, gorącą zupę i 
podszyty wiatrem koc. Lata wojny 
załamały go. Jakże bliski bvł skruszo­
nym betonom portowych falochronów 
i podciętym wybuchami bomb dźwi­
gom, które wpół przełamane, zwisa­
ły nad pustymi basenami. Znał rfię na 
budownictwie portowym, był dobrym 
fachowcem i organizatorem, nic więc 
dziwnego-, że właśnie jego wysłano 
z- grupą, mającą kierować robotami na 
wybrzeżu. Ale nie wiadomo, czy zna­
lazłby dziś w sobie jeszcze dość siły 
i żaru, by prowadzić takie dyskusje, 
jakie prowadził tu dwadzieścia lat te­
rnu. Podchodził do powierzonej mu 
pracy chłodno, z ołówkiem w ręku, 
zatopiony w precyzyjne obliczenia i 
pełen troski o tok przeprowadzanego • 
i realizowanego zadania. Czasami na­
wet dziwił go zapał ludzi, pracują­
cych przy dźwigach, korbach i łopa­
tach. Przerażało go zniszczenie każde­
go fragmentu portowych urządzeń, na­
rastających przez tyle lat wśród tru­
du-i poświęcenia. '

Otóż to — poświęcenia.
A przecież byli i dzisiaj ludzie, któ­

rzy nadał chcieli się poświęcać, nie- 
złamani i niestrawieni ogniem wojny.

— Panie inżynierze — zawołano 
doń pewnego dnia — i wskazano mu 
nosze, na których dźwigano bezwład­
nie leżące ciało — oto jest człowiek, 
który z narażeniem własnego .życia , 
pracował przy blokach, wyławiają­
cych zatopione żurawie.

Inżynier podszedł do idących.
— Co się stało?
— Lewar zmiażdżył mu nogę. Trze­

ba będzie chyba uciąć.
Inżynier schylił się i oglądał roz­

miękłą'od krwi rudą plamę zgniecio­
nej poniżej kolana nogi.

— Jak on się nazywa —■ zapytał 
cichym, zduszonym głosem.

— Antoni Tłacz, panie inżynierze 
— powiedział nagle leżący na no­
szach robociarz zupełnie spokojnie i 
przytomnie — pracdVaIiśmy tu kie­
dyś razem. ®rzv wagonikach. A oto 
znowu razem. Tylko teraz pan nie 
potrzebował mnie namawiać. Teraz 
się już rozumiemy.

Przed pięcioma minutami inżynier ■ 
zaprzeczyłby ent>i’;'!"ie, al oto cnś. 
się w nim związało oa nowo. Odna­
lazło zgubione i odrodziło zabite w 
latach wojny.

Popatrzył przy tym w stronę awan- 
portu, gdzie sterczał z wody porzu­
cony i bezwładny wrak niemieckiego 
pancernika Schlezwig-Holstein.

•usz Komiński.
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INSCENIZACJE, TAŃCE i PIOSENKI

WIESŁAW GÓRECKI

WYROK MORZA
Obrazek sceniczny w jednej odsłonie

OSOBY: Ojciec — Syn — Młoda 
kobieta.

Rzecz dzieje się współcześnie. 
/Skromnie umeblowany pokój straż­
nika morskiego. Stół, kilka krzeseł, 
szafa, dwa łóżka albo tapczany. Wej­
ście z głębi, obok niej okno, dobrze 
byłoby z widokiem na morze, ale 
niekoniecznie. W kącie kuchenka, 
.‘izez okno wdzierają się pierwsze 
smugi świtu. Ojciec, barczysty męż­
czyzna, koło sześćdziesiątki, buty z 

.olewami, bryczesy, kurtka, krząta 
s.ę po pokoju. Spogląda na kuchen­
kę, przyrządza herbcltę. Słychać ło­

motanie do drzwi).
OJCIEC: (nie przerywając krzątania 

się) Otwarte.
SYN: (za sceną) Proszę, niech oj­

ciec otworzy.
OJCIEC: A otwórz sobie sam. Wi­

dzicie go...
SYN: (j. w.) Naprawdę: otwórzże oj-
OJCIEC: Słyszane to rzeczy, aby sy- 

nalkowi ojciec usługiwał... (pod­
chodzi ku drzwiom, otwiera) A cóż 
ty... (urwał; ze zdumieniem) Cóż 
to znowu?

SYN: (mniej więcej po trzydziestce, 
rosły, wysportowany, może być w 
uniformie strażnika, ochlapany wo­
dą, wnosi na rękach Młodą Ko­
bietę, która zwisa bezwładnie w 
jego rękach. Jest w długiej ko­
szuli. bosa, włosy spływają w nie­
ładzie).

OJCIEC: Syrenę złowiłeś czy jak? 
SYN: (składając młodą kobietę na 

■ tapczanie) Nic jej nie będzie. Za­
raz odzyska siły. Mogło z nią być 
nietęgo. Trzeba ją czym okryć.

OJCIEC: (okrywa kobietę zarzutką, 
zdjętą z gwoździa, wbitego w ścia­
nę) Skostniała...

SYN: Migiem herbaty. Wrzącej... 
OJCIEC: ,E — herbaty (zdąża śpię- 

sznie ku szafie, wyciąga manierkę 
z wódką). Unieś jej głowę. (Syn 
wykonywa polecenie "Ojca. Ten 
wlewa w usta kobiety nieco wód­
ki. Kobieta zakrztusiła się, ale 
przełknęła trochę).

SYN: Nie dawałbym alkoholu... 
OJCIEC: W takim wypadku... Nalej 

herbaty. Szkoda, że rumu nie ma... 
Ej, rum proszę bardzo... tenby się 
przydał...

SYN: (nalewając herbaty) Naprzy- 
kład ojcu...

OJCIEC: Między innymi i mnie. Ni­
gdy nie byłem abstynentem.

SYN: Może i szkoda.
OJCIEC: Nie rozpiłem się dotych­

czas. chyba i nadal nie uczynię 
tego, (gapi się na leżącą) Ładna 
dziewucha. Nie ma co. Wcale, 
wcale. Nawet bardzo. Psiakość. 
Nie powiem piękna, ale że uro­
dziwa, to niech mnie najjaśniejsze 
pioruny, jeżeli lżę.

SYN: Otwiera oczy?
OJCIEC: Niby tak mruga powieka­

mi- j rzęsami macha. Ale rzęsy ma 
długie... I nie takie, przyczepiane 
ale prawdziwe... (nachyla się nad 
leżącą) Może by pani co powie­
działa, hę? Pewnie ma pani pię­
kny głos... Może teraz chwilowo 
zachrypły... To nic, wszystko 
przejdzie.

SYN: Niechże ojciec da jej' wy­
tchnąć. Ma ona za swoje.

OJCIEC: Tonęła, co? Widzisz, ja-
- kim bystry. Zachciało się pannie 

czy pani przejażdżki rannej albo 
pływania, wpadła do wody i gdy-

- by nie. ty... Ho ho... Jużby tam 
nie wypłynęła...

SYN: Wcale nie tak.
OJCIEC: No to jśk? Możebyś mnie 

łaskawie objaśnił: skąd to stwo-
SYN: Skąd, tego nie wiem a po co? 

Chyba po to żeby u nas sił na-
OJCIEC: No — ale skąd się wzię­

ła? Przecie z powietrza, nie spa­
dła ani z dna nie wypłynęła...

SYN: Znalazłem ją w łodzi. 
OJCIEC: W łodzi powiadasz? To 

nie tonęła?
SYN: A nie.
OJCIEC: O ile mnie pamięć nie 

myli, to patrolujesz po wybrze­
żu, aby przychodzić z pomocą to- 

, nącym. A jeśli ona nie tonęła, to 
po cóżeś zabierał się do niej?

SYN: Widzi ojciec...
OJCIEC: Ohoho... Jakbym cię wi­

dział. Jechała sobie młódka ło­
dzią, przypłynąłeś do niej, może 
tam obcesowo się zwróciłeś, a 
ona w te pędy zemdlała.

SYN: Było trochę inaczej. Spostrze­
głem zdała płynącą łódź. Samą. 
Przybliżyłem się, patrzę: kobieta 
leży na dnie łódki. Twarzy nie 
widziałem, bo ją właśnie twarzą 
na dno rzucili. I tak leży bosa, 
w koszuli, ręce i nogi skrępowa­
ne powrozami. Oczywiście ściąg­
nąłem z niej sznury a po tym i 
knebel, bo usta miała zakneblo­
wane. Obciąłem się czegoś odra- 
zu od niej dowiedzieć, ale była 

Typ starej kobiety kaszubskiej

wyczerpana, że nie wiem... Po­
wrozy wpiły się w ciało, że zo­
stały pręgi. No i ten knebel dał

OJCIEC: Kto ją tak urządził...?
SYN: Dowiemy się za chwilę, (pod­

chodzi ku leżącej, podsuwa jej 
szklankę herbaty) Proszę to wy­
pić. Pomogę.

KOBIETA: (dźwignięta przez syna, 
wypija z trudem kilka łyków).

SYN: Jeszcze? (Kobieta skłoniła po­
twierdzająco głową) Dobra, (przy­
kłada szklankę do ust kobiety, ta 
wypija pozostałą herbatę). Może 
pani mówić?...

KOBIETA: (z wysiłkiem) Ja... ja... 
chciałam...

SYN: My chcemy, żeby pani odzy­
skała siły. Więc narazie proszę 
się. nie męczyć. Powie pani, kiedy 
zechce i co zechce. (Kobieta opa­
da na tapczan).

OJCIEC: (wpatruje się w kobietę,
kręci głową) Chyba nie zamach 
samobójczy. Sama by się nie skrę- 

. powała. .To musiał ktoś... zaraz... 
jeżeli jaka zemsta... I za co...

SYN: (częstuje ojca papierosem) 
Zapałki ojciec ma?

OJCIEC: Mam zapałki i mam pew­
ne podejrzenia, (zapalają papiero­
sy) Bo widzisz: rozmaicie to by­
wa. Choćby z Mazepą. Przywią­
zali jegomościa do dzikiego ko­
nia i pognali w stepy. A w Ame­
ryce Południowej jeszcze nie tak 
dawno, może kilkadziesiąt lat te­
mu był taki obyczaj...

SYN: Co tam Mazepa i Ameryka... 
OJCIEC: Nie znamy tutejszych oby­

czajów. Może to właśnie jeden z 
nich... Przecie jesteśmy tu dopiero 
od dwóch miesięcy.

SYN: Jeżeli to tutejszy zwyczaj, to 
bardzo surowy...

OJCIEC: Lepsze to niż lyncz. Cho­
ciaż nie powinno, się wymierzać 
sprawiedliwości, jeżeli się nie jest 
do tego powołany.

KOBIETA: (zrywa się nagle, siada 
na tapczanie, spogląda przed sie­
bie. wybucha płaczem).

OJCIEC: Ano i masz. Teraz w bek. 
SYN: Nieoh się wychlipie. Zdener­

wowana.
OJCIEC: -Szkoda oczu moja pani.
KOBIETA: (z wybuchem) Ja nie 

chcę żyć... Po coście mnie... (chce 
się zerwać z tapczanu. Syn przy- 
skakuje i powstrzymuje ją).

OJCIEC: Jakiś zawód miłosny. Nie 
będziemy panj nudzili, co i jak. 
Proszę się uspokoić.

SYN: Przeciwnie. Będziemy panią 
nudzili. Niech pan: powie krótko: 
jak doszło do tego?

KOBIETA: To zemsta...
OJCIEC: Złych ludzi.
KOBIETA: Nie złych...
SYN: Powoli. Zanim porozmawiamy, 

musimy się poznać- To mój oj­
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ciec. A ja , nazywam się Zawada. 
Piotr Zawada. Ojciec jest maga­
zynierem w porcie, a ja strażuję 
na wybrzeżu. Jesteśmy repatrian­
ci. Dopiero dwa miesiące tutaj. 
Mój ojciec to bardzo porządny 
człowiek, słowo daję, bez śmie­
chu. A ja staram się iść w ślady 
ojca. Żadna krzywda pani nie

KOBIETA: (gorączkowo) Mnie na-pa- 
dli, obdarli do koszuli, w łódź 
cisnęli...

OJCIEC: Ta wiemy. A kto? 
KOBIETA: Cały tłum.
SYN: Gdzieżto się na panią za­

czaili. Na ulicy?
KOBIETA: Do domu napadlŁ
SYN: I nikt me słyszał tego? Nie 

krzyczała pani? Nie wzywała po­
mocy?

KOBIETA: Zakneblowali mi usta... 
SYN: A pan; wie, kto namówił rai-

KOBIETA: Nie wiem.
SYN: Nie domyśla się pani? Dziwne. 
KOBIETA:, (milczy, po tym wstaje z 

trudem) Ja już odejdę... Dziękuję 
za wszystko...

OJCIEC: Do-kądże się panj wybie­
ra? Boso i w koszuli.. Wystara­
my się o jakie kiecki, wciągnie 
panj co na nogi... Ogarnie się 
pani i pójdzie dokąd wola. Dzi­
siaj. uroczystość na Całym wy­
brzeżu. Trzeba elegancko wyglą­
dać. Jakże... rocznica, jakeśmy na­
sze morze odzyskali... Ja tam ga­
dać nie umiem, ale na samą, myśl 
o tym, tobym chętnie rozryczał 
się jak smarkacz..

KOBIETA: (opiera się łokciami o 
siół i zakrywa rękoma oczy).

OJCIEC: W taki uroczysty, wspa­
niały dizień nie można mieć za­
smuconej twarzy...

KOBIETA: (głucho) Ten dzień nie 
dla mnie. Tak chciałabym się nim 
cieszyć — j cieszyć się polskim 
morzem... ale to nie dla mnie...

OJCIEC: Jakże to. nie dla pani? 
SYN: Czy pani nie zasługuje na to, 

aby dzielić z nam, radość? .
KOBIETA: (skłania przecząco głową). 
SYN: Gorzej, Proszę powiedzieć ca­

łą prawdę.
OJCIEC: No, więc?
KOBIETA: Ja j.e-stem z Helu. Z. Ja- 

-starni. To znaczy ja jestem z mia­
sta, tylko osiadłam później na wy­
brzeżu. Jak Niemcy weszli, zo­
stałam. Brat poszedł. Byłam sa­
ma... I wtedy...

SYN: Poznała pani jakiego Niemca... 
KOBIETA: Jeszcze gożzej...
SYN: Acha. Łapacza.. 
KOBIETA: Tak. I...
SYN: Rozumiem-
KOBIETA: Sama n-e wiedziałam, jak 

do tego doszło. Mówił’, że dla na­
szej snrawv pracuje. Zawierzyłam 
mu. Bvł dla mnie wszystkim. I
on... moiego brata...,

O.TCTFC- Zdał.
KOBIETA: Przez moją głupotę. Przez 

zaślentonie. Najpierw brata, po tvm 
innych... ~

OJCIEC: A pani wiedziała o tym? 
KOBIETA: Wiedziałam. Raz po- pi­

janemu wygadał się... I groził, że 
jeśli go zasypie to stu za mego 
pójdzie na rozstrzał...

OJCIEC: A cóż — z bratem?

Samorodna sztuka kaszubska

KOBIETA: Rozstrzelali go tej sa­
mej nocy, kiedy go wzięli.

OJCIEC: A kiedy się pani dowie­
działa o bracie... cóż pani uczy­
niła, z tym łapaczem?

SYN: No. właśnie. Chyba go pani 
zabiła na miejscu.

KOBIETA: Nie miałam sił. Ucie-
kłam... Potem sprzątnięto go, kie­
dy Niemcy stąd uciekali, (spazma­
tycznie) Teraz go nienawidzę. 
Przeklinam!

SYN: (szyderczo) Teras!
OJCIEC.- A cóż pani uczyniła... po

KOBIETA: Uciekłam z wybrzeża. Tu­
łałam się po "całej Polsce... My- 
bałam się, że mnie nie przyjmą. 
siałam: wstąpić da klasztoru... Ale 
Żem niegodna:.. Harowałam jak 
mogłam. Żeby zapomnieć. Żeby 
nie myśleć. Aż przed kilkunastu

SYN: Przypomniała sobie pani miej­
sce zbrodni...

KOBIETA: Nie mogę sobie tego wy- 
tłómaczyć... Tak mnie coś nagłe 
zdjęło. Żeby w moje strony wró­
cić. Taka tęsknota — polśkie mo­
rze ujrzeć wolne... Żeby się prze­
konać... co o mnie myślą... Czy 
wybaczyli. Bałam się, ale to' było 
silirejsze od' strachu. Przyjechałam 
do Jastarni... Zmierzch zapadaj. Ja­
koś nie spotkałam n-łtogo z bliż­
szych znajomych. Zdążyłam pod 
moje mieszkanie. Otwarła mi mo­
ja gospodyni. W pierwszej chwili 
oczom nie wierzyła. Ze do co 
przyszłam... Pb tym wpuściła do 
środka. Rozmawiała ze raną chwi­
lę... po tym wyszła,, że przynie­
sie co- zjeść; Czekałam. Gospedvni
nie wracała. Chcialam wyiść. 
Drzwi były zamknięto: Poczęłam 
się dobijać. A pod! oknem1 powoli 
zbierał się tłum. Odezwały się 
krzyki. Darli się, że trzeba taką... 
Wstyd mi powtórzyć...

SYN: Tego się pani wstydzi, a po­
przednio...

Rybak przy sieciach

KOBIETA: (wpatrzona przed siebie) 
Po pewnym czasie runęlj do mie­
szkania, wywlekli mnie na ulicę. 
Zaciągnęli do ujzędu gminnego. 
Sołtysa nie było ale najstarszy 
ze wsj powiedział... powiedział, że 
za tę hańbę, jaką się okryłam, od­
pokutuję?

SYN: A cóż pana sobie wyobrażała... 
KOBIETA: Krzyczeli, żeby mnie za- 
. bić. Utłuc na miejscu jak wście­

kłe zwierzę... Stary ich powstrzy­
mał. Powiedział, że, starym ich 
zwyczajem, zostawiają1 wyrok mo­
rzu. Morzu, nad którym nie je­
stem godna żyć. Zapędzili mnie 
do- przystani-. Byłam na pół przy­
tomna. Wrzucono mnie da łodzi 
i taką mnie pan zastał nad ra­
nem... Dlaczego nie utonęłam?...

SYN: Co się odwlecze, to nie ucie- 
cze. (podchodzi ku kobiecie, chwy­
ta ją za ramię) Dalej! Za nutą!

KOBIETA: (powstała mimowoIĄ.
OJCIEC: Co zamarzasz?
SYN: To się pokaże. (chwyta Ko­

bietę za rękę i ciągnie ku 
drzwiom),

OJCIEC: (zastępuje mu drogę) Pie- 
trek! Stój-f Ani mi się waż!

SYN: (wzburzony) Niech mi ojciec 
clrogi nie zagradza! Wrzucę tę... 
tę... do wody.

OJCIEC: (spokojnie) Chcesz 'być 
mordercą?

SYN: (ogłuszony) Mordercą? Jakto 
mordercą? (przystanął).

OJCIEC: A już conajmniej zabój­
cą. I jak ty sobie myślisz?... Bę­
dziesz sam, niepowołany sprawie­
dliwość wymierzał? A kto, ci dał 
prawo? Odr tego są inni...

SYN: Inni byli za łagodni...
OJCIEC: Pewnie, że grzech ciężki. 

Szkoda gadać. Ale gdyby tak się 
każdy mądrzył po swojemu, ła­
dnie- by len świat wyglądał. Puść 
ją. (groźnie) Mówię ci: puść!

SYN: (puszcza kobietę, po. czym z 
uporem) To co? Ma odejść jak 
niewinna? Może jeszcze Elie jej 
dać do rąk?

OJCIEC: (do kobiety) Odda, się pa­
ni w ręce naszych władz i sto­
sowną karę otrzyma. Jeżeli na 
śmierć skażą... Trudno. Jeżeli bę­
dą względni — kilka lat obozu i 
pracy. Jeżeli to pani przetrwa, 
będzie lżej. Inaczej, na całe życie 
udręka. Beznadziejna. No. jakże?

KOBIETA: Zrobię tąk, jak pan ka­
żę... ~

OJCIEC: To nie ja każę Ani nie 
doradzam. Tylko podsuwam myśl. 
Tb musi wyjść od pani samej.

SYN: Akurat. Doczeka się. ojciec... 
KOBIETA: Ja z własnej' woli...
SYN: Zawracanie głowy. Zrobię tak, 

jak powiedziałem.
OJCIEC: (mierzy zwrokiem syna,

ten miesza się. macha ręką).
KOBIETA: (spogląda na nich,, chce 

przemówić, nie może wydobyć gło­
su, po tym z trudem) Pójdę. Od­
pokutuję... (zwraca się ku> drzwiom).

OJCIEC: Proszę zaczekać. Przecie w 
samej koszuli pani nie pójdzie. 
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Nawet do więzienia. Nawet gdy­
by pod nur™ (zarzuca swój 
płaszcz na kobietę) I na nogi coś 
znajdzaemy...

KOBIETA: (słabo) Niech .pan zosta-

OJCIEC: Odeślą mi z więzienia. Je­
szcze jakie buty... Skąd je wziąć?...

SYN: A na bosaki nie łaska?
KOBIETA: (skwapliwie) Ależ tak. 

Pójdę boso... (chce wyjść).
SYN: Jeszcze pani zabłądzi. Dopro­

wadzę do właściwego miejsca,
OJCIEC: Zostaniesz Pietrek ze mną. 

Rozumiesz?
SYN: Ucieknie.
OJCIEC: Mówię ci, że nie.
SYN: (spojrzał przez okno) Ooo — 

tam Władek idzie. To z naszego 
oddziału. No — może pand podejść 
do niego i niech ją zaprowadzi 
dokąd trzeba.

KOBIETA: (cicho) Dziękuję panom... 
SYN: Niby za co?

KOBIETA: (do Syna) Pan ocalił- 
mnie przed utonięciem...

SYN: Nie wiem po co...
KOBIETA: I ja nie wiem... (zwraca 

się do ojca) A pan obronił mnie 
przed synem...

OJCIEC: Nie moja pani. Syna o- 
broniłem przed popełnieniem za­
bójstwa. O panią tu nie szło.

KOBIETA: (chyli głowę, wychodzi,). 
SYN: (patrząc przez okno) Ano!

Zobaczymy...
OJCIEC: Będzie, jak ma być.
SYN: (nie odrywając się od okna) 

Idzie. Oho... coś skręca... Ocieknie. 
Nie! Podchodzi ku Władkowi. Coś 
mu mówi. Ależ Władek bestia ma 
głupią minę... Co? Podchodzą tu-' 

. Łaj_
GŁOS KOBIETY: Kazałam się za­

aresztować. Do widzenia...
SYN: (zdumiony) Do wi------ (ury­

wa, po chwili jakby do siebie) No 

oczywiście nie do widzenia w. kry­
minale tylko na wolności; Ojciec 
widzi? Prowadzi ją. Teraz skrę­
cili...

OJCIEC: To i dobrze.
SYN.- (kręcąc głową) Taka ładna 1 

tyle w niej zła. Jakże to może 
być?

OJCIEC: Może ta ładność obróci 
się jeszcze na dobre ludziom... Kto 
to wie? (Podchodzi ku oknu) 
Ocho... Już chorągwie zakładają. 
Dobry dzisiaj wiatr. Będą powie­
wały aż miło..: Pomyśleć... ile na­
szej krwi upłynęło... Ile cierpień 
poniesiono na to, aby dzisiaj na 
całym -wybrzeżu, -we wszystkich 
portach... w Kołobrzegu, Szczeci­
nie, Gdyni, Gdańsku było czerwo­
no i biało... (glos mu się załamu­
je) Czerwono i biało... (chrząka 
groźnie. Obaj stoją nieruchomi 
czy

JAN JERZY

MORSKA KANTATA
1. Więc chwalimy cię, o morze błękitne!
2. Więc kochamy cię, szmaragdowe morze!
3. Marzeniami wielkimi nam kwitniesz.

Inscenizacja wiersza jio zbiorowej deklamacji. 
(Na scenie pięć osób w półkolu, numeracja^ 1—5 

od lewej do "prawej).
1. Są dumne szczyty Tatr
2. i Karpat łagodne stoki,
3. są miasta w uroku lat 

leżących w przeszłości głębokiej,
4. są w Polsce Tzeki srebrzyste
5. i jeziora jak oczy tajemnic,
4. są lasy wilgotne i mgliste

i puszcze w wieczystej ciemni,
3. są wioski barwne, kwieciste

i ziemia czarna i rodna,
2. jest sól,
1. jest węgiel,
2. jest nafta,

4. szlachetniejsze naszą wolą codzień!
5. Więc przez-figień zwycięstw i prób, 
4. przez poezję uczuć,

życia prozę,
2. powtarzamy ci, o' morze,
1. nasz ślub,
1.1 5. razem; żeś na zawsze
2. i 4. razem:
Wszyscy razem:

naszym
polskim morzem!

MARSZ MARYNARZY

nasza kraina urodna
w historii szlachetnych haftach —

l. i 5. razem:
Lecz, jeden jest skarb Rzeczypospolitej 
uczuciem narodu jak płaszczem okryty,

2. jeden jest skarb najwięcej kochany,

5. nasza
Wszyscy razem:

nas zdobyty,
przez nas budowany, 

prężność na świata bezdroże, 
przyszłość i bogactwo —

Wiersz inscenizowany
(na scenę wchodzą trzy osoby równym krokiem 

żołnierskim, kostiumy marynarzy).
Życie jest nasze z błękitu i stali, 
a biel i amarant nam w sercach kwitnie, 
żeśmy to morze polskie pokochali, 
razem: by żyć i umrzeć dla niągo zaszczytnie 
i pełnić służbę twardą w wód bezmiarze — 
my,

polscy
marynarze!

(chwilka milczenia).
3. Każdy polski okręt płynący 

oceanem pod nieba przestworem 
jest w dalekich krain słońcu 
Polski silnej ambasadorem!

1. Nieraz daleko od ojczyzny brzegu
gdzieś w świat rzuceni my w snach Polskę śnimy 
imię jej niosąc w kraje palm czy śniegów .

razem: i jej na chwałę są nasze wyczyny
2. i dla niej wszystkie wypełniamy z marzeń

1. Polski żywej posłańcem zdała 
jest bandera rozpięta na wichrze!

5. a bałtycka ukochana fala 
zaślubiona jest Polsce na wiekil

3. polscy
marynaree

1. i 5 razem: To są nasze nowoczesne spichrze,
2. i 4. razem: to otwarte na przyszłość powieki,
3. to są nasze ramiona w wyczynach, 

których imię jest:
Wszyscy razem; Szczecin'! Gdańsk! Gdynia!

1. Polską banderą już świat opasany
2. i biel i amarant już na morzach kwitnie!
3. Z hymnem radości zewsząd powracamy 

do naszych portów przez szlaki błękitne.
1. i 2. razem: spełniając wszystko, co ojczyzna kale,

(chwilka milczenia).
3. polscy

marynarze! \
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1 wydawnictw dla chórów amatorskich
Z przedwojennych wydawnictw 

Towarzystwa Wydawniczego Muzyki 
Polskiej (Warszawa r. 1934) zacho­
wały się w większej ilości w Polskim 
Wydawnictwie Muzycznym w Krako­
wie ul. Basztowa Nr. 23 dwa zeszyty 
„Polskiej Pieśni Chóralnej" na 4-ro 
głosowy chór mieszany, a mianowi­
cie Tadeusza Szeligowskiego zeszyt 
III i Stanisława Kazury zeszyt IV.

W zeszycie trzecim^z oryginalnymi 
kompozycjami T. Szeligowskiego nowe, pieśni solowe, 
znajdują sie dwie pieśni: 1) „Pod o- ’- ->-■ ----
kapem śniegu" (Kolędziolki beskidz­
kie) do słów E. Zegadłowicza: 2) 
„Pieśń o Wniebowzięciu" (Moraet) z 
tekstem XV wieku.

W pieśni pierwszej przeważa sub­
telność melodii i ruchu harmoniczne­
go dostosowana do słów i treści poe­
ty. Pięknie muzycznie odtworzone 
jest miejsce w 'pieśni, zyskujące co­
raz to bardziej na dynamice i barwie 
do słów: „wypełzają śpiewki, wypeł­
zają śpiewki z modrej bezpr?yczyny". 
Druga pieśń wybitnie religijna jest 
pracowita kompozycją, trudniejsza od 
pierwszej, o bogatej inwencji kompo­
zytora, brzmiąca wzniośle i arty­
stycznie; wymaga ona jednak głęb­
szego i odpowiedniejszego przemyśle­
nia interpretacji ze strony dyrygenta.

W zeszycie czwartym znajduje się 
sześć pieśni ludowych w opracowa­
niu St. Kazury. Są to pieśni kaszub­
skie, krakowskie, lubelskie i mazo­
wieckie.

„Żeglarz" brzmi barwnie i efękto-. 
wnie, zwłaszcza dzięki przekazaniu 
drugiej i czwartej zwrotki 4 głosowe­
mu chórowi męskiemu. „Sierota" pię­
knie opracowana z ustępami solowy­
mi sopranu i altu jest trudniejsza, tak 
6amo „W polu lipeńka" pod względem 
dynamicznym i interpretacyjnym. Bar­
dzo wdzięcznie i miło brzmią pieśni: 
ęPieśń ludowa", „Przekorna dziew­
czyna" i „Taniec sowy", świadczące 
o wybitnym talencie kompozytora, 
władającym doskonale znajomością 
możliwości 4 głosowych chórów mę­
skich i mieszanych.

Polskie Wydawnictwo Muzyczne w 
tym miesiącu wydało ..5 pieśni ludo­
wych z Lubelszczyzny" na 3 glosy 
żeńskie lub dziecięce w opracowaniu 
(r. 1945) Witolda Wrońskiego, do­
świadczonego pedagoga i b. instruk­
tora okręqoweqo Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Lubelskiego w Lublinie. 
Wszystkie te pieśni brzmią na chór 
bez zarzutu, bardzo korzystnie. Efek­
townie opracowane są pieśni: „De­
szczyk pada", „Cugiem, bydło". „Ta­
niec prosty" i staną się napewno u- 
lubionym repertuarem chórów szkol­
nych i amatorskich.

Dobrze, że Polskie Wydawnictwo 
Muzyczne zajęło się sprawa dostar­
czania repertuaru dla chórów amator­
skich, zwłaszcza w kierunku opraco­
wań pieśni ludowych. Dyrygenci chó­
rów oczekują dalszych zeszytów z in­
nych regionów Polski, jak krakow­
skie, góralskie (spisko-orawskie), 
świętokrzyskie, radomskie, mazowie­
ckie, łęczyckie, kujawskie, poznań­
skie, kaszubskie, a najważniejsze ma-

zurskie. których tak mocno brak się 
odczuwa.

W końcu nadmienić trzeba, że Pol­
skie Wydawnictwo Muzyczne wyda­
ło I Kataloq Wydawnictw, który za­
wiera aktualne pozycje wydawnicze 
na dzień I. 4. r. b. z działami: for­
tepian, skrzypce, wiolonczela, muzy­
ka kameralna, zespoły instrumental­
ne, wokalno-instrumentalne, orkie­
stry smyczkowe, symfoniczne i salo- 

chór e capel- 
la, chór z organami, opera, teoria, 
pedagogia i czasopisma.

Świetlice
| w Województwie Krakowskim ||

Konkurs Świetlic kopalń węgla Kra­
kowskiego Zjednoczenia Przem. Wę­

glowego.
Dnia 14 kwietnia odbył się w Ja­

worznie konkurs zespołów świelico- 
wych kopalń węgla Krakowskiego 
Zjednoczenia Przemysłu Węglowego. 
Konkurs ten miał z jednej strony 
przedstawić stopień wysiłków dorob­
ku oraz stanu oświatowo-kulturalnego 
członków świetlic kop. węqla, z drugiej 
wyłonić najlepsze zespoły świetlico­
we, które maja wziąć udział w wiel­
kim konkursie Centralnego Zarządu 
Przemysłu Węglowego, jako repre­
zentanci Krak. Zjedli. Przemysłu Wę­
glowego o pierwszeństwo wśród 
wszystkich Zjednoczeń Węglowych. 
Konkurs ten przeszedł wszelkie ocze­
kiwania. Górnicy oraz pracownicy 
umysłowi kopalń wykazali w swych 
występach wysoki poziom artystycz­
ny. Mimo trudnych warunków życia, 
mimo wielu zajęć związanych z pra­
cą w kopalniach, okazuje się, iż gór­
nicy zdają sobie sprawę z wielkich 
przemian jąkie dokonują się w na­
szym państwie oraz roli, jaka im na 
skutek tych przemian przypada i 
przykładają olbrzymią wagę do po­
głębienia i rozszerzenia poziomu ży­
cia kulturalno-oświatowego. Wiedzą, 
iż szyokość odbudowy naszego pań­
stwa zależy w dużym stopniu od u- 
świadomienia obywatelskiego jaknaj- 
szerszych mas. A ta dokonuje' się 
przede wszystkim w świetlicach, 
gdzie mają miejsce wspólne zebrania, 
odczyty, dyskusje, gdzie do dyspo­
zycji leży gazeta, czasopismo, książ­
ka, gdzie urządzane są kola samo­
kształceniowe, sekcje rozrywkowo- 
6portowe, gdzie przez współżycie 
wytwarza się mocna jedność praco­
wnika umysłowego z pracownikiem 
fizycznym, gdyż świetlica jest dla 
wszystkich ta sama, a nie jak daw­
niej, inna dla robotników, inna dla 
inteligentów.

Udzjał w konkursie wzięły świetlice 
kopalń „Artur" z Sierszy, „Brzeszcze" 
z Brzeszcza, „Janina" z Libiąża. „Ja 

worzno" z Jaworzna, „Krystyna" z 
Tenczynka, „Sobieski" z Borów a „Ja­
worzno" . i „Zbyszek" z Trzebini.

Na konkurs składały się produk­
cje chóralne, orkiestralne, recytacje, 
monologi, deklamacje, inscenizacje, 
tańce, wystawa prac świetlicowych 
oraz żywotność świetlic (wyrażająca 
się w liczbie zorganizowanych wie­
czorów świetlicowych, referatów, od­
czytów, dyskusji, zespołów samo­
kształceniowych, wydanych gazetek 
ściennych, liczbie tomów w bibliotece 
świetlicowej itd.). Wszelkie popisy 
oraz inscenizacje odbyły się w sali 
Teatru Zarządu m. Jaworzna, nato­
miast wystawa odbyła się w sali 
świetlicy kopalni Jaworzno. Konkurs 
ten wywołał olbrzymie zainteresowa­
nie. Olbrzymia sala teatralna okazała 
się za szczupła do pomieszczenia wiel­
kiej liczby widzów. Ze wszystkich ko­
palń przybyły specjalne wycieczki.

Konkurs został uroczyście otwarty 
przemówieniami: dr Rogoża, kierow­
nika Wydziału Socjalnego Krak. 
Zjedn. Przem. Węgłów., oraz ob. Szo­
py imieniem górników jaworznickich. 
Podkreślili oni znaczenie tego pierw­
szego w dziejach przemysłu węglo­
wego wydarzenia, jakim był kon­
kurs, oraz role świetlicy, jako jed­
nego z najważniejszych czynników 
wpływających na tworzenie się jed­
ności w wielkim wysiłku odbudowy 
państwa, podniesienia stopy życiowej 
mas pracujących, tworzenia jednej 
kultury i oświaty.

Właściwy konku-s poprzedziły wy­
stępy „milusińskich" z przedszkoli 
jaworznickich Nr. 1 i Nr. 2. Występy 
dzieci, pełne wdzięku, naturalizmu i 
szczerości, spotkały się z najpochleb- 
niejszym uznaniem wszystkich zebra­
nych i na tle późniejszych występów 
świetlicowców. zdaniem wie.u, wypad­
ły dużo korzystniej.

Konkurs miał przebieg następują­
cy:

Chór mieszany w świetlicy kop. 
„Janina" wykonał dwie pieśni „Zaże­
gnanie burzy” Durnera, „Leci piosen­
ka" Garbusińskiego.

Z kop. „Krystyna" fragment „Ko­
muny Paryskiej" wygłosiły ob. ob. 
Pałkówna i Kapusta.

Kop. „Sobieski" — Chór mieszany 
odśpiewał dwie pieśni „Wilia" i 
„Podkóweczki dajcie ognia", następ­
nie zespół świetlicowy wykonał dwa 
tańce mazura i krakowiaka, w zakoń­
czeniu ob. J. Banasik wygłosił mono­
log „Na posterunku".

Kop. „Artur". Orkiestra dęta pod 
dyryg. Romanowskim wykonała mar­
sze „Wiktoria" Karasia, oraz „Mię­
dzynarodówkę", córki górników Jani­
na Kawali oraz Stasia Waligórska de­
klamowały wiersze „Ojczyzna", „Pro­
śba dziecka" oraz „Górniku", następ­
nie soliści Romanowski junior i Bu- 
ront na fortepianie i akordeonie wy­
konali „Walc" Chopina. „Fokstrotta" 
Zandera i' „Paradę Karzełków" Noa- 
ka, w zakończeniu zespół wykonał 
taniec ludowy „Krakowiaka".

Kop. „Zbyszek". Zespół wykonał 
inscenizację „Umarł Maciek" oraz 
piosenkę „Mazur".

Zespoły świetlicowe dwóch najwię­
kszych kopalń węgla Krak. Zjedno­
czenia „Jaworzna^ i „Brzeszcz" wy­
stąpiły z najbogatszymi programami.
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„Jaworzno". Orkiestra dęta pod 
dyryg. J. Czadlem wykonała „Ver- 
dianę" Verdiego i „Fedora" Czajkow­
skiego, chór mieszany pod dyryg. A. 
Żbika odśpiewał „Nasza Hanka" Że­
leńskiego i ..Brałem niegdyś" Stoiń- 
6kiego, orkiestra smyczkowa pod dy­
rekcją K. Nowaka odegrała Uwerturę 
„Niema z Portici" Auberta i Suitę 
wschodnią „Wspomnienie z Kairu'.' 
Armandola. K. Szajner na swym akor­
deonie zaprodukował^we wspaniałym 
wykonaniu „Lekka kawalerię" Sup- 
psgo i „Zwycięstwo" marsz /własnej 
kompozycji. Deklamacje ,ob. J. Sału- 
g „Oda do młodości" Mickiewicza i 
,, "ąsk śpiewa" J. Tuwima, oraz z 
niezwykła werwa wykonany przez 
ob. ob. Faltneówną i Witaiińską. „Ku­
jawiak" zakończyły występy kop.

op. „Brzeszcze”. Orkiestra dęta pod 
dyrekcją Sobczyka wykonała czar­
dasza „Duch wojewody ' Groomana, 
oraz I-szą część symfonii „H-moll" 
Szuberta, następnie chór mieszany 
(około 45 osób) z towarzyszeniem or­
kiestry salonowej odśpiewał pieśni 
„Hej Polska rtie zginęła" i „Hymn 
do pracy", chór męski pieśni „Leć 
pieśni w dal" i „Góry norweskie", or­
kiestra salonowa odegrała dwie uwer­
tury „Poświęcenie świątyni" Reden- 
bala i „Gdybym był królem" Aldowa, 
w zakończeniu pięknie ubrany w 
stroje marynarskie zespół-balet -żeń­
ski wykona! .inscenizację pt. „Nasze 
morze" — z piosenkami Nowowiej­
skiego „Morze", „Hymn do Bałtyku", 
deklamacje „Morze" i tańcami mary- 
BB-skrini układu ob. Plużakówoej.

Następnie odbyło sie o-twarcie yry- 
stawy dokonane przez dra Włodka w 
sali świetlicy kop. „Jaworzno". Stoi­
ska świetliczan poszczególnych ko­
palń przedstawiały się bardzo pięk­

Współpracownicy „Świetlicy łłrahouishiej"
W ciągu pierwszegg roku ukazy­

wania się „Świetlicy Krakowskiej", 
zamieściliśmy na naszych łamach 
prace następujących autorów:

Artymewski Roman, Asnyk Adam, 
Bąk Wojciech, Bergholc Olga, Bier­
nacka C„ Bojarska S„ Broniewski 
Władysław, Brzeziński Bogdan, Bu­
jak Jerzy, Burzyński Tomasz. Cetti- 
neo Antę, Charszewaki A., Chruślic- 
ki Stanisław, Chodakowska Jadwiga, 
Dankiewicz Jerzy, Dąbrowska Maria, 
Dembiński M., Dolżycki Leon, Duka 
Marian, Filiowić Dragoliub, Frasik 
Józef Andrzej, Gałuszka Józef Alek­
sander, Gawlik Akwilina, Górecki 
Wiesław, Górska Halina, Grabow- 
ska-Pancerz Irena, Grabowska Mar­
celina, Grabowska Bożenka, Grad Ro- 

. man, Gręda Krystyną. Gruszczyński 
ski Krzysztof, Holuj Tadeusz, Ilić Vo* 
jesłav, IJowłecki S., Jarochowska Ma­
ria, Jarmula Witold, Jasieński Bru­
na, Jasnorzewska-Pa-włikowska Ma­
ria. Jerzy Jan, Jęczalik Tadeusz, Jur­
kiewicz Leopold, Karaś Zofia, Kar­
bowska W.. Kasprowicz Jan.- Kempf 
Zdzisław Jerzy, Kirsanow -Semen, 
Komiński Tadeusz, Konopnicka Ma­
rią. Kruczkowski Leon. Kubiak Ta­
deusz, Kurek Jalu Lachowicz A.. Le­
wicka H„ Ligięza Henryk, Lipska Ja­
nina, Łiskow-Laskowski Krzysztof,

nie. Uderzało dużą liczbą ekspona­
tów oraz piękna gazetka ścienna stoi­
sko kp. „Brzeszcze". Wykresy. obra­
zy, fotografie, robótki ręczne, gazetki 
ścienne i m. wykonane były bez za­
rzutu. Z największą przyjemnością 
■przyglądali się wszyscy dorobkowi 
górników, którzy po ciężkiej pracy w 
głętonąćh szybów zdobywali się na 
wykonanie niejednokrotnie mister­
nych prac, jakie przedstawiała wysta­
wa. Wystęwą ta była wyrazem wiel­
kich wartości i talentów, jakie drze­
mią w naszym górniku. Świetlica da-
i piękny rozwój.

Sąd konkursowy w wyniku ocen wy­
stępów w teatrze, wystawy prąc, oraz 
zapoznania się z wypełnionymi kwe­
stionariuszami odnośnie przejawianej 
działalności świetlic .ustalił, iż na mia­
no ■najżywotniejszej świetlicy z ko­
palń węgla w Krakowskim Zjedno­
czeniu Przemysłu Węglowego zasłu­
guje świetlica kop. „Jaworzno", któ­
ra w sumie osiągnęła 524 .punkty, 
przed „Brzeszczami" 488,5 pkt, trze­
cia w kolejności jest „Artur" 308 pkt, 
IV „Sobieski" 244,5 pkt, V „Zbyszek" 
206 pkt, VI „Krystyna" 164 pkt, VII 
„Janina" 141,5 pkt. Zwycięska świet­
lica „Jaworzno" za pierwsze miejsce 
otrzymała nagrodę -Centralrtbgo Zarzą­
du Przemysłu Węglowego w Katowi- 
caah w formie 40 cennych dziel. Po­
za tym dalsze 4 nagrody Krakowskie­
go Zjednoczenia Przemysłu Węglowe, 

•go i Zw. Zaw. Górników otrzymały 
za najlepsze zespoły: „Brzeszcze"kwo­
tę 4.500 zł. oraz piłkę do koszykówki 
i komplet szachów za zwycięstwo w 
wystawie i inscenizacjach teatral­
nych. a „Jaworzno" komplet do -siat­
kówki, komplet do piog-ponga oraz 
kornet za zwycięstwo w chórach i 
orkiestrze.

Loy.elł Jerzy, Łabuz Józef, Łakomy 
Ludwik, Łukanin Eugenia, Macliejek 
Władysław, Majakowski Włodzi­
mierz, Majewska Maria Marcinkow­
ska Maria, -Marduła Józef, Marzęc 
Edward, Mickiewicz Adam, Mierze­
jewska J., Mikuła Marian, Morcinek 
Gustaw, Nikołajewa Halina, Norwid 
Cyprian Kamil, Nowowiejski F., Ob- 
tuiowicz Henryk, Olcha Antoni, Ol­
szewski Lucjan, Oppman Artur (Or- 
Ot), Orka Jacek, Orzechówna Jadwi­
ga, Ostręga M. Marian, Ostrowski 
Konstanty, Parecki Franciszek, Pa­
sternak Leon, Pawłowicz Adam, Pa­
włowicz Oskar, Piekarska Hanka, 
Piekło Mieczysław, Piotrowska Ma­
ria, Pogorzelski Jerzy, Polewka A- 
dam, Poznańska Krystyna, Próchnic- 
kl Ignacy, Prus Bolesław. Pruszyński 
Ksawery, Przyboś Julian, Pwget Ja­
cek, Rybczyńska H., Radecki, Kon­
rad, Rokoszowa Maria, Rybicki An­
drzej, Rybicki F„ Sadulski Krzysztof, 
Sebastian 1., Sienkiewicz Henryk. Si­
kora Marian, Simonow K., Skawiński 
Aleksander, Słomińskj Zdzisław, 
Słonimski Antoni, Słowacki Juliusz, 
SmieNakow Jan, Staff Leopold. Sta­
rek Andrzej, Starewicz A., Stefanik 
Józef, Stern Anatol, Szczegodzińska 
L., Szczepańska Irena. Szczawiej Jan, 
Szczipaczew Stefan Szpyrkówna H., 

Szymborska Wisława, Szymański 
Edward, Szydłowski Roman, Szem- 
plińska Elżbieta, Szewczyk Wilhelm, 
Szenwald Lucjan, Swatoń Józef, 
Swirszczyńska Anna, Tetmajer Kazi­
mierz, Tęcza Władysław, Tichonow 
Mikołaj, Tołstoj Aleksy. Tuwim Ju­
lia, Utkin i J., Wasilewska Wanda, 
Warycki Aleksander, Ważyk Adam, 
Waxman Józef, Wątorski Mieczy­
sław, Wielowieyska Zofia, Wiktor Jan- 
WŁrski Juliusz, Włodek Adam, Woi- 
kowicz Kazimierz, Wróbel M„ Wró­
blewski Zdzisław, Wyka Kazimierz, 
Wyspiański Stanisław, Wyspiański 
Witold, Wutecki Antoni, Zagórski 
K-. Zagórzanka Jadwiga. Zechenter 
Witold, Zoszczenko. Michał, Żyte- 
mirska Xenia, Żytyńska Zofia.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
Arytmograf.

1 2 3 4 .5 -6 7 8 9 10 11 5 12 13
14 15 7 11 7 3 .12 16 12 7 17 18 10
95 19 3617593 11 10 6 20 21 
-22 1 5 12 4 6 23 22 13 3 22 1 10 6
24 2 17 19 7 4 1l-10 6 20 26 5 15 3
6 7 18 11 3 19 22 16 15 27 3 1 11 7
5 24 7 3 12 10 13 7 11 7 5 12 19 3
28 27 1 3 11 5 13 7 12 7 17 12 21 

10 26 10.
Wyrazy pomocnicze:
1) Zwierzę pociągowe: 13 14 2.
2) Walką, bitwa: 24 23 26.
3) Część -dtoby: 18 1 7 5 28.
4) Żyjątko morskie: 15 16 24 19 10.
5) Barwa pogodnego nieba: 24 2 17 

19 7 25.
6) Szarańczak prost-oSkrzydły: 8 6 1. 

5 22 12 1 27 1. ■
7) Miasto w Turcji: 19 3 11 12 25 
• 10 11 25 20 11 3 21 3 9.
Po odgadnięciu wyrazów pomocni­

czych (każda cyfra jest odpowiedni­
kiem pewnej oznaczonej litery) — 
liczby -zamienić na litery, które od­
czytane w kolejności dadzą urywek 
utworu Żeromskiego pt. „Wisła".

»—i
Poniżej podane litery, wstawione 

odpowiednio -w miejsce kresek -dadzą 
Właściwe rozwiązanie.

Myśli Churchilla



Str, 176 ŚWIETLICA KRAKOWSKA Nr. 11.


